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ACH NA PO BIEO O rSCEW A.
sobotę wieczorem otrzymaliśmy następu- 

epeszę:
TERSBURG 23 marca (T. B. K.). W nocy 
1 na 22 marca, około godz. 1, przybyły 
ary syn radcy honorowego, Mikołaj Kon- 
owicz Łagowskij, u.zędnik wy działa s ła 
nego samarskiego gubernjalnego zarządu 
iego, podszedłszy pod dom oberprokura- 
wiątobliwego synodu na Litiejoym prospe- 
do oświetlonych na parterze okien gabi- 

którym pod tę porę zajęty był Pobiedo- 
, dwukrotnie wystrzelił w kierunku biur- 
stępnie jeszcze raz strzelił w okna pokojn 
mego, a czwarty strzał spalił na panewce, 
rafiły w sufit
dztwo prowadzi sędzia śledczy do spraw 
ólnej wagi, Kuźmin, pod kierunkiem pro- 
ra  petersburskiej Izby sądowej, Maksimo-

zroznmieć całą doniosłość i symptoma- 
zamachu na Pobiedonoscewa, mnsi się 

od uwagę stanowisko jego w rosyjskiej 
l i ,  jak  nie mniej chwilę, w której czyn 

wykonany.
Co do pierwszego, wiadomenfcjest, iż Pobie- 

onoscew, zajmując stanowisko'oberproknratora 
odu posiada władzę daleko większą od tej, 
ąby mu nadawał sam ńrząd. Potęga jego 

t  niemal bezgraniczną i sięga, jiaw et tam, 
-:e kończy się móc carsaiej dłoni. Car ma 
dzić Rosją, lecz carem rządzą wpływy kama* 

dworskiej, kam ary la zaś stoi pod wpływem 
rej zgrai popów, a popom przewodzi — Po- 

lonoseew. Mało rzeczy w Rosji dzieje się bez 
go — przeciw jego woli nic się jeszcze nie

-konstanty Piotrowicz Pobiedonoscew doszedł 
.jj niesłychanej władzy, od chwili, w której 

. fesora prawa cywilnego na uniwersytecie 
lewskim stał się nauczycielem w. ks. Aleksan- 
leksandrowicza (późniejszego Aleksandra III), 
a cara Aleksandra II miał wpływ niemały, 
spomnieć głośny fakt wycofania manifestu 
tncyjnego z drukarni rządowej w Peters- 
Aleksander I I  dał już drukować projekt 

tucji; doszło to do uszu bawiącego na 
biedonoscewa, który natychmiast przybył 

lersburga; w godzinę po jego przyjeź- 
ecerom drukarni rządowej odebrano skrypt 

.estu konstytucyjnego a natomiast rozdano 
g a d a n ia  inne objawienie woli carskiej, zna- 

źniej pod nazwą „ananasa8, gdyż zaczyna- 
od słów „A na nas Hospod Boh8 etc. Był 

ni fest utwierdzający i rozszerzający pojęcie 
'erżawja.

ujność Pobiedonoscewa ocaliła i drugi raz 
od „nieszczęścia konstytucji8. Gdy bowiem 

iętnej radzie ministrów po zamordowania 
ndra II., w rękach nowego cara znalazł 

irojekt konstytucji, zostawiony przez zabi- 
samowładcę, Pobiedonoscew sprawił, iż 

Aleksandra ń l  podarła papier, który mógł 
ć-chorągwią nowej ery wżyciu rosyjskiego 

-ium.
Jdiąd władza oberproknratora Synodu stała 

ę niemal nieograniczoną, a nżywał on jej na 
umienie każdego objawu wolniejszej myśli, za- 

irzenienie ciemnoty i zapewnienie wszechwła
dy cerkwi. Imię jego stało się symbolem reak- 

”ii i ucisku duchowego, śmiało rzec można, iż 
obiedonoscew jest dziś osobistością najbardziej 

a ^enawidzoną w pewnych kołach inteligencji ro- 
viej, która upatruje w nim główną sprężynę 
nej machiny rządu carskiej imperji. 
awet wstąpienie na tron Mikołaja II, z któ- 
>8obą łączono tyle mrzonek wolnościowych, 
lołało zachwiać potęgi oberprokuratora Sy- 
Pobiedonoscew przyczaił się, schował pa- 
z nśmiechem politowania dozwalał mło- 

carowi na liberalne harce w rodzaju kon

ferencji hagskiej i zniesienia zsyłki na Sybir, 
cznwając bacznie z oddali, aby humanitarny p e 
gaz nie uniósł zbyt daleko młodego jeźdźca, aż 
wreszcie wyklęcie Tołstoja dało znać Rosji i 
światu, że demon reakcji żyje, czuwa i jest świa
domy swej p .tęgi

Co się tyczy chwili, w której zamach został 
dokonany, to należy zauważyć, iż przypadła ona 
na czas rozruchów studenckich, tych rozruchów, 
które są zawsze odbłyskiem rewolucyjnej lawy, 
żarzącej się w głębi rosyjskiego wulkanu.

Zabity niedawno minister oświaty Bogolepow 
był uczniem i manekinem Pobiedonoscewa. Cały 
szereg drobnych lecz dotkliwych rozporządzeń, 
które w połączeniu z dotyehczasowem traktowa
niem studentów na rosyjskich wszechnicach spo
wodowały silne rozgoryczenie młodzieży uniwer
syteckiej, były właściwie dziełem Pobiedonosce
wa, tak samo, jak  oddanie pod sąd wojenny stu
dentów, którzy, zabrani w sołdaty z rozkazu Bo 
golepowa, wzbraniali się złożyć przysięgę i mieli 
być rozstrzelani. Niedawno donosiliśmy o zwią
zku, jaki ma zachodzić między mchem nihilisty- 
cznym, nurtującym ustawicznie Rosję a zabnrze- 
niami studenckiemi. Obecny zamach na Pobiedo 
noscewa, wykonany bezpośrednio po zabiciu Bo- 
golepowa, byłby potwierdzeniem tej zrazu niedość 
wiarygodnej wiadomości.

Jakkolwiek by się rzecz miała, faktem pozo
stanie, iż długouśpiony ruch rewolucyjny w Ro
sji poczyna dawać znaki życia. Łączenie zama
chu na Pobiedonoscewa bezpośrednio z faktem 
ekskomuniki Tołstoja, wydaje sivj aam nieco po
wierzchowne. Możaaby raczej praypuozćzać, ze 
to nihiliści wyzyskują dla swoich celów zarówno 
rozruchy studenckie, jak i oburzenie inteligencji, 
spowodowane wyklęciem genialnego myśliciela. 
Przypuszczenie to wskazywałoby jednak na zna
czny wzrost rnehn rewolncyjnego, nurtującego u- 
stawicznie państwo carów, który, podmywając na 
razie podpory tronu, zechce może wedrzeć się i 
na jego nąjwyższe stopnie...

P ierw szy w iec w  spraw ie cieszyńskiej.
SAMBOR 24 marca (Teł. wł. „Gł. Nar.8). 

Zgromadzenie Indowe, dziś pod przewodnictwem 
posła Słotwińskiego odbyte, uchwaliło wezwać 
kluby polskie w Radzie państwa, aby domagały 
się u rządu natychmiastowego upaństwowienia 
gimnazjum cieszyńskiego i od przychylnego za
łatwienia tej sprawy uczyniły zawisłem dalsze 
popieranie obecnego rządn.

Obywatelstwo miasta Sambora dało tedy w 
niedzielę pierwszy chlnbny przykład, który nie
zawodnie z zapałem zostanie wzięty za wzór 
zarówno przez obie stolice kraju, jak i przez 
wszystkie inne większe miasta i mniejsze mia
steczka Galicji.

Wszędzie ludzie dobrej woli, mający poczucie 
swoich polskich obowiązków, winni spiesznie za
wiązywać komitety, które się zajmą zorganizo
waniem wieców, aby powziąć taką samą roznmną 
i pełną godności uchwałę, jaką powzięli Sambo- 
rzanie.

Imponująca ta  manifestacja nie może zostać 
bez wpływn nawet na zaniedbujące swoich naj
świętszych powinności Koło polskie. Zbndzi się 
w niem przeeież wstyd i poruszą może sumienia, 
kiedy cały kraj zgodnie postanowi, że nie wolno 
dopóty nic składać na ofierze interesów państwa, 
dopóki to państwo nie spełnia najprostszych obo
wiązków, jakie ma wobec narodów, podtrzymu
jących jego egzystencję.

Musimy okazać, że nie damy się zbyć lada 
błyskotką, pochlebiającą próżności zniedołężma 
łych starców, ale że żądamy wymiaru pełnej, 
zarówno narodowej, jak  ekonomicznej sprawie
dliwości.

Koło polskie, jeśli naprawdę dąży do wywar
cia na rząd nacisku w sprawie cieszyńskiego gi
mnazjum, będzie mogło być tylko wdzięczne za

to moralne poparcie, jakiego mu kraj użyczy. 
Rząd zrozumie może wreszcie, że „ten szanowny 
klub, który się zawsze interesem państwa kie
ruje8, ma po za sobą wyborców, z którymi się 
musi liczyć i wbrew którym słnżenie interesowi 
państwa byłoby mocno ntrudnione.

Niechże żaden stańczykowski „caducaeus8 nie 
usiłuje zamącić tego narodowego eutuzjazmn, do 
którego tak pięknie daje hasło Galicja wscho
dnia, zazwyczaj tak  mało dająca o sobie słyszeć, 
gdy idzie o sprawy narodowego znaczenia.

W sprawie cieszyńskiego gimnazjum przebrała 
się miarka nawet wśród usposobionych najbar
dziej apatycznie; sprawa ta, w zes rtwienin z wiel- 
kiem komturstwem pana Jaworskiego, jest obja
wem niesłychanego lekceważenia, pogardy i szy
derstwa, na jakie Polacy narażeni są w Wie
dniu.

Panowie z większości Koła mogą sobie mieć 
strnsie pod tym względem żołądki — kraj jednak 
musi zgodnie a głośno zademonstrować, że czuje 
się głęboko dotknięty, i że nie spocznie dopóty, 
dopóki upaństwowienie gimnazjum w Cieszynie 
nie pozwoli zapomnieć o wstążce, zawieszonej 
przez piersi „regimentarza8, jako o jedynej na
grodzie za „wierną i bezinteresowną służbę8.

PRZEMÓWIŁ!
Jak jaż doniosły robotnie depesza, cesarz Wil

helm, przyjmując prezydjum sejmu pruskiego, które 
przyszło mu winszować szczęś?-wego uniknięcia zama
chu w Bremie, m’ał do grnulantów przemowę. 
Treść jej, według nadeezlych obecnie wiadomości 
brzmiała mniej więcej jak następuje: „Zajście w Bre
mie świadczy o tern, jakie zamitazanie pojęć panuje 
w niedojrzałych Młodzieńczych umysłach. Powodów 
jego należy sznkać w tern, ie  poszanowanie korony 
i władzy znika coraz to bardziej. W ostatnich dzie
siątkach lat położenie pod tym względem znacznie 
się pogorszyło. Brakuj s respektu przed autorytetem, 
a winę ponoszą wszystkie warstwy społeczeństwa. 
Każda z nich dąży do urzeczywistnienia swoich par
tykularnych celów i interesów, zamiast mieć na okn 
ogólne intereaa lndn. Krytyka zarządzeń rządn i ko
rony odbywa aię w jak najbrntalniejszej i jak najo
brzydliwszej formie, z czego wynikła niejasność po
jęć i zdemoralizowanie młodzieży Reprezentacja ln 
dn powinna i może przyłożyć ręki do dzieła popra
wy. Trzeba reformować, począwszy od szkoły8.

Jak w dzimy, Wilhelm Żeglarz silnie zdenerwo
wany zamachem bremcńakim, nie waha się nawet 
przed rzaceniem w oczy rządzonemu przez siebie 
państwu bojaźni Bożej i dobrych obycząjów zarzutu, 
iż jest z grnntn zdemoralizowane. Wywołało to w 
prasie niemieckiej silne wzburzenie; pisma wszelkich 
odcieni krytyknją surowo tę najnowszą ekspektorację 
nkoronowancgo mówcy. Ciekawe je&t przytem, iż 
konierwatyści nsiłnją zwrócić ostrze słów cesarskich 
przeciw libetałom, demoralizującym młodzież i wysay- 
dzsjąoym zarządzenia cesarza, liberałowie zaś nsiłnją 
dowieść, że warstwą, która ,dąży do urzeczywistnie
nia swoich partyknlarnyth celów8, są właśnie kon
serwatyści, w szczególności zaś agrarjnsze, którzy 
uniemożliwili projekt kanałowy.

Ssjm przyjął te wynurzenia cesarskie z wielkiem 
zakłopotaniem. Między inne mi skonstatował poseł Rich
ter, że podobne przemówienie, wygłoszone w nieobe
cności ministra, któryby mógł przyjąć za nie odpo
wiedzialność, nrąga wszelkim zwyczajom konstytucyj
nym; nigdy przedtem nie zdarzało się ccś podobne
go. P. Richter mnsi zatem w im ę tradycji parla
mentarnej zaprotestować przeciw takim inowaojom.

Cesarz przyjął także na posłnehanin prezydjum 
parlamentn niemieckiego i miał przy tej okazji dra- 
gie, zupełnie podobne przemówienie, tylko w jeszcze 
żałośniejszym trzymane tonie. Skarżył się mianowicie, 
że nczncia monarchiczne są w npndkn, stwierdzając 
nadto, że Weiland jest wprawdzie narwany, lecz nie 
wiadomo, czy go nie nadnż/to; cesarz zwrócił nwa- 
gę n i f*kt, że lidzie, z którymi Weiland ostatnio 
był widziany — znikli, i nie można ich odnaleść.

Cesarz nie miał na czole bandażu; rana jaż się 
goi, lecz jeszcze jest nabiegła krwią. O prscy par-
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lamentarnej nie bjio wcale mowy.

Ogółem z obu mów cesarzu Wilhelma widtć, że 
ogólny stan jego wcale lię z powodu zamachu nie 
zmienił i jest taki sam, jak przed ulerzeniem cięż- 
kiego rygla, które spadło na cesarską głową.

NAJNOWSZA „TAJEMNICA".
W IEDEŃ 25 marca.

(— r.) Koło polskie obraduje od soboty „tąj- 
nie“ nad tem, co już wszystkie wróble świergo
cą na dachu dziennikarskim. Z „tajemnic" tych, 
obwieśeiło między innemi jedno z pism lwow
skich tłustemi czcionkami urbi e t orbi, że „Koło 
polskie tak długo nie dopuści do uchwalenia in- 
westycyj kolejowych, póki rząd i inne stronni
ctwa nie dadzą mu gwarancji co do regulacji 
rzek i budowy kanałów w Galicji. Niemcy i 
Czesi pomrukują już znacząco (kto się śm ieje?)— 
o obstrukcji Koła.polskiego*.

Powyższa wiadomość jest już dlatego mylną, 
że przesądza uchwałę Koła co najmniej o trzy 
dni. Na dzisiejszem bowiem tajnem posiedzeniu 
ma dopiero zapaść uchwała, czy pomiędzy gali
cyjskimi postulatami gospodarczymi, względnie 
budową kanałów w Galicji a inwestycjami kole- 
jowemi w innych krajach, ma dla Koła istnieć 
tak zwane „junctim*. Uchwała jeszcze w Kole 
nie zapadła, mimo to zapewnić mogę, że do u- 
chwalenia ju ictim  takiego, o jakiem piszą, nie 
przyjdzie. Rządowi przywódcy Koła polskiego, 
ekscelencje: Jaworski i Abrahamowicz, są temu 
przeciwni i wynaleźli już nawet formułkę tej 
treśei, że budowa kanałów w Galicji jest spra
wą — państwową, co znaczy, że Koło ma ją  
popierać o tyle, o ile to rządowi będzie na rę
kę* Kraj (czytaj Koło polskie) niema powodu 
troszczyć się o to, gdyz to sprawa państwowa, 
więc państwo, względnie nasi najserdeczniejsi 
przyjaciele: Kórber, Bohm-Bawerk i W ittek z 
Callem będą się o to troszczyli.

Wzmianka o obstrukcji Koła polskiego jest 
chyba tylko—humorybtyką. Mogę też zapewnić, 
że w parlamencie niema z pewnością ani jedne
go człowieka, któryby obstrukcję Koła polskie
go brał na serjo. Byłby to jedyny w świecie 
obraz, gdyby ekscelencja Abrahamowicz bębnił 
na rondlu, ekscelencja Dzieduszycki przygrywał 
na Filonowej fujarce a ekscelencja Jaworski 
dzwonił w M erze.

Zrzuciwszy jednak z powyższej wiadomości 
łupinę mylności i humorystyki, otrzymamy z niej 
przecież ziarno, mianowicie tajemnicę Koła pol
skiego, odsłoniętą w całej okazałej nagości. Stre
szcza się ona w tem, że dwudniowa rozprawa 
w Kole tuczy się o to, czy ma być junctim po
między postulatami galicyjskimi a inwestycjami 
dla innych krajów koronnych.

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść n a  tle  w spółczesnych stosun- 

64) ków  bułgarskich.

Draganowi zrobiło się ciemno w oczach, gdy 
to przeczytał.

Pobiegł do ministerstwa oświaty, ale akta, 
złożone tam, potwierdziły notatkę, zamieszczoną 
w gazecie. To dziwne jednak — pomyślał Dra- 
gaH — sprawę tę przecież opisywały zupełnie 
dokładnie dwa dzienniki opozycyjne i ja  sam 
słyszałem to od naocznego świadka. Czyżby mnie 
źle poinformowano, czyżby dzienniki wymyśliły 
sobie tę całą sprawę bez żadnej podstawy? A- 
kty przemawiają za tem. Ale kto wie, może o- 
ne są fałszywe? I  to jest możliwe, sfałszowano 
je  bez wiedzy ministra oświaty, który jest czło
wiekiem uczciwym.

Sfałszowane . przez Ruszkitta? Choćby tak 
było, to dopóki się prawda nie wykryje, jeżeli 
wogóle da się wykryć, to D ragan znowu będzie 
celem śmiechów, drwin i wyszydzam Czyżby ów 
tragikomiczny okres był niennikniony ?

Cóż za kontrast! Rano pochwały i życzenia, 
wieczorem taka kompromitacja! Może Dona teraz 
pożałuje danego mu słowa, a on nierozsądny roz- 
powiedział już całemu św iatu! Nie, on nie po
minie milczeniem tej ironicznej notatki, wykryje 
prawdę, zawstydzi fałszerzy!

Dragan musiał się jeszcze dnia tego, według 
danego słowa, przeprowadzić do hotelu. Po prze
prowadzeniu się, poszedł do Dony, szukając tam 
pociechy.

Przyjęła go serdecznie, pccieszała, mówiła 
do niego łagodnie i mądrze, mimo to Dragan czuł, 
że słowa jej nie są tak naprawdę kojące i uspa
kajające, jak  niegdyś słowa Iwanłd. Dona nie 
umiała trafić na ton właściwy, to też Dragan 
pożegnał się wkrótce, mówiąc Donie, że musi

Mów w Kole była powódź, wniosków co naj
mniej pół tuzina. Ekscelencjom-rządowcom cho
dzi o upaństwowienie sui generis kanałów gali
cyjskich, dlatego dążą do kompromisu z opozy
cją, obstającą przy jnuctim. Znając miękkość 
serca opozycji, nie można wątpić, że do kompro
misu przyjdzie i że opozycja wyjdzie jak  Zabło
cki na mydle. Z postulatów galicyjskich wydo
będzie się kilka bagatelek, jak  budowa jednej 
lub dwóch kolei lokalnych, powiększenie perso- 
nalu technicznego przy regulacji rzek spławnych 
i granicznych, podwyższenie funduszu meljora- 
cyjnego, bezprocentowej pożyczki i t. p. Z po
czątku, w myśl uchwały Koła, będą te  drobnost
ki traktowane niby to jako junctim, potem wo
bec potrzeb państwowych zmiękną serca a Koło 
polskie będzie „robiło co tylko można w danych 
warunkach*4, czyli w końcu nawet z tych baga
telek nic nie będzie.

Oto najnowsza „tajemnica*.

StrejK robotników w Marsylji,
Energiczne zarządzenia władz francuskich, tudzież 

pewne ustępstwa ze strony pracodawców, wpłynęły 
bardzo uspakajająco na trwąjących w bezrobociu ro
botników. Mianowic!e prezydent ministrów Waldeck- 
Routsoau upoważnił prefekta departamentu do wyda
lenia tych wszystkich obcysh robotników, na których 
cfąży podejrzenia, że podżegali innych do atrejku. To 
też żindarmerja marsylska pi z sdsięwzięła liczne aresz
towania, zwłaszcza wśród włoskich robotników i wie
lo z nich wydaliła z miasta, a niektórych nawet 
z granic Republiki.

Uilct Harsyljt zajęło wojsko, które obozowało tam 
dniem i nocą Mimo to w sobotę przyszło jeszcze do 
kilka i to doić poważnych ekscesów. I *ak smyka
jąca służba tramwajowa obrzuciła kilkakrotnie kur 
sujące wozy kamieniami, a na dworca kolei elektrycz
nej Saint Charles musiała nawet policja interwenjo- 
wać, ponieważ konduktorzy, trwający w bezrobociu, 
usiłowali przeszkodzić wyjazdowi wozu.

Wfiród tego zabrali się na konferencję członko
wie Rady jeneralnej i Rady municypalnej, tudzież 
dwaj delegaci komisji strajkujących robotników por
towych i węglowych, na które) odczytano depeszę 
Waldeck ■ Rousseau, w której ten oświadcza, że pra 
codawcy są gotowi poddać się orzeczenia sąda roz
jemczego. Po dłużizej debacie delegaci robotników 
oświadczyli, że tyl£o w takim razie będą mogli 
przyjąć propozycję .-pracodawców, jeżeli zgodzi się. u? 
nią ogólns zgromadzenie strejknjących.

Po posiedzeniu delegaci robotników ndali się do 
prefekta z prośbą, aby wobec tego, że rokowania są 
w tokn, cofnął wojsko z ulic miasta. Prefekt przy
rzekł to uczynić, jeżeli do wieczora rozruchy się nie 
ponowią.

Gotowość pracodawców poddania się orzeczenia

jeszcze dziś napisać najtrudniejszy list, jaki kiedy
kolwiek w życiu pisał, to jest list do Iwanki. 
Dona prosiła Dragana, aby ją  jeszcze wieczorem 
odwiedził

Dragan, wracając do domu, spotykał znaj o 
mych. 2  ich uśmiechów i rodzaju powitań po
znał zaraz, że wiedzą tak o jego zaręczynach, 
jako też i o humorystycznej notatce. Sprawiało 
mu to niewymowną przykrość.

Gdy przyszedł do domu, zaczął pisać list do 
Iwanki, szło mu to jednak bardzo trudno. Im 
bardziej czuł, że miłość Dony wyrugowała cał
kiem z serca jego obraz Iwanki, tem łagodniej
szych, serdeczniejszych dobierał wyrazów. Powo
ływał się na dobre serce Iwanki, na jej miłość 
ojczyzny, na jej własne słowa, że nie chciałaby 
mu być ciężarem. Aby złagodzić przykrą treść 
listu, zakończył go jak  następuje: „Szanuję Cię 
i czczę, szlachetna Iwanko i całuję w duchu Twe 
ręce z uezuciem wdzięcznego dziecka*.

Odłożył pióro z uczuciem ulgi. Chwała Bo
gu, że to nareszcie przeszło!

Dragan udał się do restauracji, w nadziei,że 
tam znajdzie swoich przyjaciół. Lecz nie było 
ich tam... czekał, niecierpliwił się, aż wreszcie 
po długim czasie oczekiwania przyszedł doktor 
Kruze. Twarz jego była chmurna, zagniewana. 
Przybliżył się powoli do Dragana, patrząc mu 
jakiś czas bystro w oczy, wreszcie rzekł:

— Wiesz, Draganie... postąpienie twoje z I- 
wanką jest łajdactwem, tak, pan ie . . . .  łajdac
twem...

Ostatnie słowa wymówił tak głośno, że zwró
ciło to uwagę obecnych. Zanim Dragan zdołał 
słowo odpowiedzieć, dra Kruzego już nie było. 
Dragan zrozumiał, czemu jego przyjaciele nie 
zebrali się, jak  zwykle, o naznaczonej godzinie. 
Bolało go to bardzo. Cóż ja  temu winien, pomy
ślał, że Dona daje mi natchnienie i że ja  ją  za 
to kocham?

Około godziny dziewiątej poszedł do swej 
narzeczonej. Dona była ożywiona, rozmowna; 
Dragan _ zapomniał przy niej o notatce w gaze
cie, o niemiłem rozstaniu z Iwanką i o zerwa-

sądu rozjemczego podzielał* bardzo uipokaj 
lnaysly rob.tiików Pró:z jelnego wypadku 
dzielę po południu, że mianowicie strajkując 
tramwajowa wybiła kamieniami w jednym z 
eyeh wagonów szyby, nie zakłócono do wez 
wieczora spokoju w mieście. Wojiko stoi ty 
główniejszych ulicach i placach, reszta cofa 
do koszar. Po mieście krążą patrole kawalerji
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Jeden z „prawdziwyohu Rusków hakatysta. — Gazet 
dzielna. — Procesy p. Nawrockiego. — Szynkarska k

Radykał Romańczuk, perekińczyk Wasi lko 
ny Kokiem, wielki książę moskaM ski powiatu 
kiewskiego dr. Korol i cudowne dziecko parłam 
Wiedeńikiego (cudowne, bo, jak się przechwala, 
dzone bez przekupstwa i bez kradzieży głosó 
więc dr Kos, to, jak wiadomo, komplet klubu „ 
rodowo-rnsklego*, grono mężów, którzy nieduwno 
zwali siebie jedynymi prawdziwymi reprezentau 
Rusi. Jeden z tych „prawdziwych", właśnie owo 
downe dziecko, pragnie b;ć widocznie coraz e 
wniejszejszem, bo oto umieściło w czasopiśmie „Vol 
stimme", organie radykało-demokratów wiedeński 
artykuł o Galicji, w którym między innemi wyr 
zdanie, że „dla gruntownej sanacji tego nieszczęs 
kraju byłby tylko jeden ratunek możliwy, oto: w 
wadzenie niemieckiego języka w nijważniejizyeh 
ateiinkach Galicji, jak namiestnik, starostowie, w 
urzędnicy sądowi i prokuratorzy, — z niemieck 
urzędnikami. Bo tylko w ten sposób w mgnieniu o 
zabiłoby się „polską gospodarkę* nietylko w Gali 
ale wogóle w Austrji! Tak radzi prawdziwy R 
dr Kos, licząc zapewne na to, że jego rodacy 
swych nczuć antypolskich wyrzekliby się nawet sw 
dotąd stale zwiększanych praw językowych, sw 
aspiracyj do dostania się w jak największej licz 
na wyższe rządowe posady w kraju i t. d. Praw 
że i galicyjscy moskaiofile grawitują po dziś d 
ku Niemcom, bo nie chcą żyć z Budnami, z 
pracować, z nimi się łączyć w sprawach swoich 
nomicznych (bo trudno mówić o politycznych), 
da, że Rnslni-ngodowcy mają słabość do Niem 
radykall także się im zawzięcie przymllają — 1 
od ery Bacha nie było wypadkn, żeby Rusin stojący 
na posternnkn tak wybitnym, jak poselski, wyrwał 
się z czemś równie niedorzeczsem, jak podłem, na co 
sobie pozwolił „cudowny poseł* Kos. Rusini też wy
tykają mu jnlaszostwo i zdradę sprawy narodowej, 
inni uważają go wprost, za szaleńca.

Z pierwszym kwietnia zmieni się cokolwiek w sto* 
■nnkach prasy lwowskiej z powoda, że pozostaną jut 
tylko dwa dzienniki, wychodzące także w niedziele 
zaś sześć będzie takich, które zastosują się do czwar
tego przykazania Bożego. Ponieważ u nas jednak 
przyzwyczajono s'ę mitć gazetę z świeżemi wiadomo
ściami także i w niedzielę, więc dziennikarz tutejszy,

niu z przyjaciółmi. Zatopiony był w podziwia
niu swej Donki i promieniał szczęściem.

XIX

Dragan nie brał teraz czynnego udziału 
politycznem życiu. Obserwował, namyślał 
zbierał materjały, postanowił bowiem być os 
żniejszym przy swojem następnem wystąpień'

Pozorna bezczynność Dragana wprawiała 
dzi w zdumienie. Czyżby zapał Dragana był 
pałem słomianym?

Prezydent ministrów i Ruszfcin byli tego z 
nia, że Dragana zniechęciło pierwsze niepowo
dzenie i cieszyli się z tego bardzo.

Ruszkin odwlekał pod różnymi pozorami ś 
Dony z Draganem, miał bowiem zawsze jesz 
nadzieję, że załatwiwszy w marcu lub kwiet 
swój interes, uda się mu Dragana odprawi 
kwitkiem.

Cały swój wolny czas przepędzał Drag 
Dony. Żaden fałszywy -'ton nie mącił harmonji 
stosunku narzeczonych Dona, ta  bezmyślną 
kokieta, przemieniła się pod wpływem miłoś 
w istotę uczuciową, w prawdziwą kobietę. Zro 
na ta  cieszyła niezmiernie Dragana, dziwiła pa 
mą Sorę, a gniewała Ruszkina.

Dragan zapomniał o swych przyjaciołach, po
lityka zajmowała go z każdym dniem mniej, 
wszystkie swe myśli, nczncia poświęcał Donie, 
dla niej jedynie żył. Szczęśliwy był, że może 
kochać Donę i że ona jego kocha, tak, że nie 
zauważył nawet, iż Iwanka nie odpowiedziała 
nic na jego iist.

Pewnego dnia spotkał Dragan służącego 
Łom-Palanki i zapytał się go o Iwankę. Ten od
powiedział mu, że Iwanka musi być chora, al 
straciła mowę, gdyż siedzi całymi dniami w z 
mkniętym pokoju, nie chce nikogo do siebie d 
puścić, nie mówi nic i zdaje się nie słyszeć, gA 
gię ją  o co pytają.

(Ciąg dslssy nastąpi.)
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p. StanJaUfr Woynarowaki, postanowił od 1 kwietniu 
wydawać w nieć^tl » :  dia Lwowa, a ra ponie* 
uńiałok rano dla prowincji iygodnik polityczny, spo- 
ensny 1 c*< literacki, a tak*e nieco ilustrowany,

p. t. „Ga?eti świąteczna", w htórej byłyby wiado
mości najświstrzi _ nłepodane jeszcze przez gs: ty, 
wychodzące przed uiedzitlą i przed święt-m po połn 
dnin o gedz. 3, S, względnie szóstej. Wydawnictwo 
nu być prowadzone prawdziwie po dzienni urikn , 
a wiej poradnie, zawierać materjsł naprawdę aktual
ny, święty i zajmujący, a prenumerata s u  wieuęeznie 
kosztować 25 ct

Czasy hojności i roznntnoici dawno jnź w „Słowie 
polakiem11 minęły, a teraz p. Nawrocki przemy iliwa 
nad tern, jąłby najwięcej sobie pieniędzy przysporzyć. 
Więc oprócz wielkiej powściągliwości w wydatkach 
na wydawnictwo, począł takie wytaczać procesy 
wszystkim iywym i umarłym, którym kiedykolwiek 
posyłał — bez zamówienia — swą gazetę, a którzy 
za to nie nwaiali za potrzebne płacić. Tylko ie  w 
wyrażaniu swych tego rodzajn pretensyj p. Nawrocki 
nie jest dostatecznie — dokładnym, bo np. gdy kazał 
rzncać komuś pod próg drzwi „Słowo polskie" przez 
półtora miesiąca, teraz żąda w drodze „prawnej" za
płaty 7 a dwa miesiące. Jeśli te procesy przyjdą do 
skntim, będzio to w każdym razie rzecz ciekawa, jn i 
choćby z tego względu, jak p. Nawrocki ndowodni, 
źe zaskarżony r-eczy wiście gazetę otrzymywał, jak
kolwiek roznosić!cle zostawiali po kilka egzemplarzy 
w każdej kamienicy u stróżów, n łnchnrek, portje 
rów i t. d. Przykrzejsza rzecz będzie z tymi, którzy 
mają świadków na dowód, iż wyraźnie zabraniali 
właścicielowi przynosić to pismo, a mimo tego nad
syłano im je nawet przez pół rokn.

Szynkarska kwrstja będzie teraz drnkowana pe
riodycznie czarno nabiałem. Stowarzyszenie lwowskie 
gospodnrezo szynkartkie wysłało wł*śnie pierwszy nu
mer swojego organu, dwutygodnika p. t . : „Reatanra- 
tor". Każdy zawód ma swoje interesy i musi ich 
broaić wszelkimi prowadzącymi kn temu środkami, 
a w ich rzędzie także za pomocą praay. Jednak dla 
zawodn szynkarskiego ciężko wydawać pismo, bo tak 
mimowoii w wyrazach przeznaczonych do drnkn przem
knie się choćby nieświadomie coś kotninowego i zda
rza aię rzecz komiczna: szynkaratwo przedstawiane 
zostanie, jako dobrodziejstwo ludzkości, jako najfor- 
tunn jar- i nąjpotrzebnięjsza Lstytuoja narodowa, 
ekonomicznn, społeczna i etyczna!! Więc gdy uzna
no w aferach szynkarskich i restanratorskich za rzecz 
pożyteczną wydawani fachowego organn, należało 
wybnć ku temn ludzi roznmnych, którzyby nie wy
pisywali bzduratw, cd których roli się niedobrze. 
Tymczasem w „Restauratorze" czytamy o „świętem 
przekonaniu, ie  . spraw-i azyakarsLa jest debra i go
dziwa, która prędzej lab później zwyciężyć musi".

Czytamy tsm dalej, że walka o tę sprawę, to 
„samoobrona, obrona przekazanego nam przez ojców 
spadku". Walczyć więc będą panowie szynkarze 
„o zrównanie iob stanu z innymi stanami, szynkar 
zkiego zawodn z innymi" (a więc n. p. profesorskim, 
literackim, srtyatyczno-rscźbiarskim...). Chodzi tym 
panom o poszanowanie dla ich zawodn, bo są pogar
dzani, lekceważeni, „n my przecież — powiada „Re- 
stam ator" —  pracujemy ciężko, zużywając wszystkie 
naaze miły (!) nn usługach dla epołecziństwa (I!), któ- 
które winno nam wiele (?! ?), bo zdrowie" (??? !!!). 
A zatem panowie szynkarze powiadają, źe na takie 
pomijanie ich rusaą reagować — to znaczy chyba, 
że będą poniżali swoich odbiorców. Jnź dość cytatów 
z  tej głnpiej eluknbracji, tak w ca?o ic1 ginpiej, źe 
«byba wypracował ją jaki Moryc, drzemiący pod 
jrynkwrse*. Jaka to jednak rozkosz dla dziennikar
stwa polskiego, mieć takich kolegów redaktorów!! 
Stwierdzić można po pierwszym nnmerze „Restaura
tor*", że on chyba tylko ośmieszy „stan szynkarski", 
jako też to, źe nasz kraj wstydzić się mńai jeszcze 
i za te sfmy z powodu, że one takie zacofane, iż 
logicznego jednego zdania skleić nie mom, —  w 
przeciwieństwie n. p. do Królestwa, gdzie szynkarze, 
rostauratojzy i L iln m y mają woje bsrdzo przyzwoi
ci# prowadzone towarnyszeuia i swoją gazetkę i swo- 
j nieobrażąjąeą etyki kwcstję społeczną i t. d. Nikt 
tam zaś nie wyrwałby się z parsdoksalnem zdaniem, 
iż szyukarz „poświęca aię dla społeczeństwa". Ale 
■ nas tak liche mózgi, źe i to się zdarza, (rs.)
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Tragedja mlłesnu nn Wledenlu. — Obrońca Hllsuera przed 
sądem. — Zawiezienie trzewików KllmśwneJ.

DwwJziectojzcścioietni młodzieniec nazwiskiem Jó- 
acf Roller pokochał młodą i przystojną dziewczynę 
Maiję Jaknbek, a pozyskawszy jej wssjemność, za
mierzał w jak najkrótszym ezasie połączyć się z nią 
praed ołtarzem. Na przeszkodzie tym planom stała 
tylko jedna rzecz: Roller, z zawedn ślnu rs, nie mógł 
jakoś dotychczas wyszukać sobie i)i-!ego zajęciu, k*ó- 
raby mn dało możność poślnbienia nkochanej. I ta o- 
z ttn la  zaczęła powoli tracić aerce do narzeczonego, 
widząc, że małżeństwo z powodu braku zajęcia jej 
prr jzłsgo dopiero w dslekląj i nieoznaczonej przy- 
azłości mogłoby przyjść do skntkn. Otwareie też o

świadczyła Rollerowl, ź i  wszystkie stosunki z nim 
zrywa. Iłłjdy człowiek wz; -,ł noble jednak zbyt ży
wo wzgardę kochanki do rerca. Za ostatnia pienią
dze knplł rewolwer i ndał się do domu, gdzie Msrja 
Jsknbek mieszkała. Tn poprosił małą córeczkę slró- 
źs, by zawołała do sieni Ma ję. ponieważ nie chce 
się z nj j widzieć w obecności jej rodziny. Dzieeko 
ntoli, podejrzewając Rollera o jakieś złe zamiary, wy
mówiło się, tak, źe wreszcie Roller sam poszedł na 
I piętro, gdzie przy ciotce mieszkała jego narzeczo
na. W tej chwili nsłynano w kamienicy silny od 
głos strzału, a gdy zaalarmowani tern mieszkańcy 
pospieszyli ra górę, zastali przed drzwiami Jakub- 
kownej w krwi własnej leżącego i nieżywego jnź 
Rollera. Stało się to tak. Roller zeszedłszy do mie
szkania koihtnki wywabił ją n> firanek i usiłował 
nakłonić ją do nawiązania dawnyih stosunków, gdy 
jednak dziewczyna oświadczyła, źe pragnie z nim 
bezwarnnkowo zerw .ć, wypalił do niej z rewolwern, 
atrzał atoli nie trafił. Jaknbkówna nciekła przed nim 
do mi(S2 ka-ia, Roller poakoczył za nią i n samych 
drzwi jej mieszkania strzelił sebie w skroń i na miej- 
i cn padł trapem.

Smutnej sławy Mastaryk, znany patron żydowski 
i szermierz sprawy Hilsnera, stawał wczoraj przad 
trybunałem -nękającym pociągnięty do odpowiedzial
ności za antorstwo artykułu p. t . : „Sprawozdanie 
z rewizji procesu w Polnej". W inkryminowanym ar- 
tyknle, który pojawił aię w żydowskiej „Zeit" kry
tykuje Msssaryk w sposób niewłaściwy, pzehrętny i 
ustawowo nie dozwolony zeznania śrLdków i orze 
czenia i  (karzy-rzeczoznawców Do antoratwa Massa- 
ryk się przyznał i zaraz rozpoczął napnszystą i pre* 
tenajonalsą obronę. „K -citja prawna —  są to jego 
słowa — nie obchodzi mnie nic jako laika, i o niej 
mówić nie chcę; pcczytywałem sobie tylko za obo
wiązek zbij i ć knitywowane kłamstwa o mordzie i 
przesądy. Chciałem w rozprawie mej wykazać gen*zę 
tych bajek". Zresztą, według jego twierdzenia, arty
kuł ó » pojawił się dopiero po wydanin wyrokn w 
Pisku na żyda Hilsnen i źe po prostu nir można 
przypuścić, aby aityknł ukazujący się w czasopiśmie 
„Zeit" mógł w jakikolwiek sposób wpłynąć na opi- 
nję m jwjżgsrg) trybnnałn. Pomimo tych wykrętnych 
wywodów został prof. Tomasz Masaaryk skazany na 
karę 200 koron, odpowiedzialny redaktor z iś  czaao 
pisma „Die Zeit" na 100 koron grzywny.

W Polnej w lesis znaleziono rzecz mogącą bar
dzo witle światła rzucić na żydowską zbrodnię. Zna
leziono mianowicie szLnrowane buciki z» sordownnej 
w dnin 17 czerwca 1899 Marji Klimómnej 1 to 
na temiamem miejsca, gdzie dieszczęśliwn ofiara stra
szliwą świerć poniosła. Obydra bnciki są wzdłuż 
rozcięte, lecz skóra na nich jeszcze c.Nkiem dobrze 
zachowana. Bneiki zostały poznane przez rodzinę Kii- 
mówre;, jako niezaprzeczona własność zamordowanej. 
Niezwykłej doniosłości dia sprawy jest to znalezienie. 
Bnty mnsiały być . gwałtowny spesób z nóg tfiary 
zdarte, a podobnie jak przy morderstwie C-uzównej, 
ndział w zbrodni mniiało brać kilka lndzi. Potwier
dza się zatem na nowo, że ci sami zbrodniarze po
zbawili życia obydwie awe ofiary.

Mi™ reloflja. Ś. p. Wład. Krzanowski. Fiszą nam z W ie
dnia: Zm.irł ta  nagłą śmiercią adjunkt kolei państwo
wych, Władysłas Krzanowski, pracujący od la t kilku w 
wiedeńskim centralnym urzędzie zarządu wozów. JaK żoł
nierz na posterunku zginął na polu — pracy. Siedząc 
bowiem w biurze przy pracy, dostawszy pęknięcia aorty, 
opadł z krzesła nieżywy. Zmarły odznaczał się jako urzę
dnik nitpospolitemi zdolnościami i nadswy^zsjną pilno
ścią, a był przytem szczerym Polakiem i gorącym patrjo- 
tą. Brał udział żywy w ruchu wiedeńskich polskich sto
warzyszeń, będu. słonkiem „Strzechy" i członkiem wy
działu „Przytuliska Polskieg " Każda myśl polska znaj
dowała z jego strony bardzo gorliwe poparcie. W 
wolnych od pracy chwi-ach pisywał także od czasu do 
czasu po większej części zawodowe artykuły, odznaczają
ca się yrnutownością i wielką znajomością stosunków i 
służby kolejowej, a tutejsza kulonja polska traci w nim 
jednego z naj i i 5 slniejszy -b swoich przedstawicielów. Ś p. 
Krzanowski zmarł w kwiecie wieku, bo dop ero w 43 ro
ku życia. W soboty odbyła się eksportacja zwłok jego z 
Wiednia do Suchej, gdzie odbędzie się pogrzeb. Zmarły 
pozostawia bolejącą żonę z domu Godłowską. Oby mu 
lekką była ziemia rodzinna, którą tak szczerze i serde
cznie miłował'

Jan Malik, kaijer pocztowy, po długiej i dolegliwej 
słabości, opatrzony św. Sakramentami, zmarł w Tarnowie 
dnia 26 b. m. n n o  w 54 r- kn życia swego.

„ G Ł O S  M i l R O D U "
Pro&imy prenumeratorów miesięcznych o ry

chłe wznowienie przedpłaty w cela uniknięcia 
przerwy w otrzymywania dziennika.

Przedpłata wynosi:
Na prowincji: Do końca roku 30 koron do 

1 lip ca 10 koron, za kwiecień 3*40 koron.
W mieście Krakowie: Do końca roku 2 4 ko

ron, do 1 lipca 8 koron, za kwiecień 2 70 ko
ron.

Za granicą rocznie 52 kor.; za odnoszenie do 
domu w Krakowie miesięcznie 40 halerzy.

KRONIKA
ICc -adnrz kośolelny. Dziś we wtorek Teodora, bisku

pa i Dyzmy; we środę Ja ta , pustelnika i Ruperta, bi
skupa, wyznawcy; we czwartek Jana Kapistrana, wyznaw
cy i Sykstusa. Papieża.

We rzwartek w kościele 00 . Bernardynów uroczystość 
św. Jana Kapistrana.

Knlendnrz myśliwski. W  marcu wolno polować na głu
szce, cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniali, 
łanie, sarny [kozy] cielęta i spiczaki, tudz.eż samice 
głuszców i cietrzewi

Kalendarz rybaokl. Od 15 matca ochraniać należy: bo
lenia, lipień a i głowa ci cę, (raz raka samca iŁ samicę.

Kalendarz aatrenomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 29, zachód przypada o gods. 5 
minut 1, długość dnia godzin 12 minut S2.

Stan powietrza. Dnia £6 go marca o godzinie 7 rtno 
barometr 32 8, termometr — 0 7 wilgotność 87 „ wiatr 
zachodni 4.

Repertuar Teatru MiejsKiego.
We wtorek, 26 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 

St. Wyspiańskiego (po raz 6.).
W  środę, 27 b. m.: „Przyjaciel kobiet", komedja w 5 

aktach A. D ur as a (syna), popularne, koniec o wpół do 
10 wieczorem.

We cgwartęk, 28 b. d\ :  „Wesele", dramat w 3 ak
tach St. Wyspiańskiego.

W  sobotę, 30 b. m.: „Burza", baśń dianj w 6 obr. 
z epilogiem W. Szekspira, ilustrowsna muzyką. Nowa wy
stawa.

W nieaz'elę, 31 b. m.. „Burza", baśń aram w 6 obr. 
W. Szekspira (abonament zawieszony).

W  (oniedzisłek, 1 kwietnia: „Faust", tragedja Gdthe- 
go w oDr. ilustr. muzyka ks. Redziwiła (po raz 1-szy, 
po cenach popularnych).

We wtorek, 2 kwietnia: „Burza", biśń dram. Wilja- 
ma Szekspira.

W środę, 3 kwietnia: „Zbójcy", widowisko dram. w 5 
aktach Fr. Śzyllera (ceny do połowy zniżone).

Kapiecie tylko u Chneśeiu!

Co p. Jaworski „pobiera" ? Odpowiedź na to 
pjtanie znajdujemy w lwowskim „Przeglądzie" w na
stęp njąc , s  wielce chsrakterysiycznym ostępie:

„Gdyby istotnie władze skarbowe były Ekso. Jawor
skiemu, niewątpliwie ze stnsznych powodów, o d 
pisały" część zaległych pc datków, n<e stanowiłoby 
to w źtdnyn razie faktu, któryby go pozbawiał mo
żności i prawa otrzymanin wysokiego orderu. Oo do 
powtórzonej za „Narodnymi Listami" plotki, żs p. 
Jaworski pobiera znaczną pensję ze „szkatuły cesar- 
skisj", to wprawdzie wiemy o różnych dawnych mi
nistrach, źe obok zwykłej pensji państwowej pobie
rają jwzeze dodatek zs szczególnej łaski cesarza, ale 
niezawodnie EksceloLcjs Jaworski nie znijduje się 
w ich rzędzie. Gdyby jednak pobierał rzeczy eiścia 
taki dodatek, nie pobielałby go „jako poseł", lecz 
jako dawny ml nic ter i mąż wielce zashżony około 
tronu, pafstwa i krajn. W żadnym zaś razie taka 
gratyfikacja ze szkatuły cesarskiej nie mogłaby go 
czynić niezdolnym do otrzymania orderu. Chyba uwa
żać to b ęd zin y  jako dowód politycznej uczciwości, 
jeżeli kto pobiera wysoką pensję, szczyci *ię tytu
łem tajnego radcy i t. d.; a pomimo tego macza rę
ce w obstrukcji i w opozycji przeciwko najszlachet
niejszym życzeniom cesarza! Tego rodzajn „odwaga 
cywilna", „hardość demokratyczna" i t. d. zapewne 
nie jest ideałem p. Jaworkiego".

Ta ostatnia aluzja odnosi się do JE. Kaicla, któ
ry mimo, iż był ministrem, uczciwie broni interesów 
swego narodn.

Pomiędzy pociesznemi nwagami „Przegląda" a 
sensem zarzntów czynionych p. Jaworskiemu zacho
dzi nieporozumienie; nikt przecież nie jest taki głupi, 
aby twierdzić, źe „gratyfikacje* ze strony rządn, 
mogą być przeszkodą do otrzymania orderu. Zdawa
łoby się jednak każdemu „uczciwemu^ obdarzonemu 
zmL ‘dem moralmś-i człowiekowi", ie  takie gratyfi
kacje są przecież zasadniczą p.-zeszkodą do niezale
żnego wykonywania zwykłych poselskich obowiązków, 
a cóż dopiero mówić o wypełniania misji wszech
władnego przywódcy wielkiego narodowego klnbn!

O ile „gratyfikacja" w formie odpiaania podat
ków czy kary za nadużycia gorzelniane j  it nagro
dą za zasługi p. Jaworskiego około „tronn i pań
stwu" nie n-izu rzecz baduć, jikkolwick, nawiasem 
mówi |c, jesteśmy ilnie prz koi ni, źe przez rozbi
cie prawicy, zsroznnirTy i zaślepiony ten starzec włn- 
śaie tronowi i państwo największą krzywdę wyrzą
dził. Krąj jednak mnsi sobie nsilnie wyprosić, nby 
w jego imienin nie decydowano rozdawaniem znaczków 
orderowych, o tern, kto mn wobec niego sarłngi.
Z pewnością najmniej ma ich p. Jaworski, który nie 
jest w stanie wykazać aię ani jedną zdobyczą donio
ślejszego znaczenia, uzyskaną w zamian zs woj# 
nieustanne, pozbawione godsośei niłngi na przedpo
kojach dworskich i

Dysknsja z „Przeglądem" w mateiji „grntyfikn- 
cyj rządowych" jest zresztą nieco ntrndniou. Din 
ogółn nnprzykład spizeeiwia się moralności i „este
tyce", jeśli gratyfikacje takie pobiera nie jnż prezes 
Kcła polskiego, sle chećby redaktor polskiego ‘ ■
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nika. „Przegląd* uafi u t  już cddawna „wyrobicne* 
w tym kierunku odmienne zdanie.

* „Tajemnica jenerała Tremont*. W tych 
dniach rozpoczynamy w odcinkach „Głosn Narodu* 
druk najnowszej powieści znakomitego f/rancushiego 
powieściopiiarza Jerzego Ohneta p. t. „Tajemnica je
nerała Tremont*. Powieść ta, nadzwyczaj aktualna, 
osnuta na tle podziemnych działań międzynarodowych 
szpiegów wojskowych, oraz roli,- odgrywanej w sto
sunkach międzypaństwowych przez internacjonał ży 
dowski i socjalno-denokratyczny, jest jednym z .naj 
świetniejszych i najgonsacyjnitgszych romansów felje- 
tonowych, jakie się w cstatnich latach nkazały. Zna 
komity antor cykln „Walki życia* (BataJles de la 
vle“), w którym znajdnią się tak rozchwytywane po
wieści, jak „Sergjusz Panin*, „Właściciel kuźiic* 
„Hrabina Sara*, „Wielka marglownia*, „Doktor Ra 
mean* i „Król Paryża*, w tym najnowszym swoim 
utworze, który drukować będziemy, rozwinął tyle wy
obraźni, stworzył węzeł intrygi tak przykuwający, 
sięgnął tak głęboko w zakulisowy mechanizm wypad
ków i prądów współczesnych, że „Tajemnica jenerała 
Trćmont* jeat niewątpliwie arcydziełem całej dotych
czasowej twórczości powieściopisarskiej Ohneta. Ohnet 
urodził s'ę dnia 3 kwietnia 1848 reku, był przez ja 
kiś czas adwokatem, potem redagował dziennik połi 
tyczny p. t. „Conttltntionnel*, wreszcie, porzneiwazy 
dziennikarstwo od lat dwndzleitn poświęca się wyłą
cznie twóiczcści powieściowej i dramatycznej. Dziś 
jest Ohnet bezsprzecznie najbardziej rozchwytywanym 
powieściopiaarzem franenskim, czego mu nis mogą da
rować jego współzawodnicy, zarzncąjąc mu, że zbyt 
liczy aię z tern, aby czytelnika zająć intrygą i porn 
szeniem doniotłych społecznych problemów, oraz wzru
szyć malowaniem charakterów wedlng wypróbowanego 
sposobu tworzenia, zbyt mało dbając o modne choć 
dziwaczne htsła, formułki i tendencje literackie.

* Wobec zbliżającego się kwartału prosimy na
szych prennmeraterów, by dla uniknięcia przerwy w 
wyayłce dziennika, wcześnie odnawiali przedpłatę.!

* Z Lutni*. Dodatkowo do ogłoszonego progra
mu przyjmie ndziił w jutrzejszym koncercie „Lutni* 
dyrektor Kotarbiński, który wygłisi „Marzenia o mło
dości*, ustęp z poematu Słowackiego „Beniowski*.— 
Skutkiem dodatkowej tej zmiany, którą bezwątpienia 
publiczność przyjmie z Wysokiem zadowoleniem, pro
gram wieczorn ulegnie o tyle przeistoczenie, że słyn
na ballada Wiktora Hngo „Narzeczona trębacza* z 
muzyką Thome a, którą z towarzyszeniem orkiestry 
oddeklamnje znakomita artystka dramatyczna, panna 
Władysława Ordonówna, zostanie wykonana jako je 
den z końcowych punktów koncertowego programu. 
Początek koncertn o godz. 8 wieczorem.

* Biskupem sufraganem przemyskim zoeał 
mianowany ks. Karol Fischer, k nonlk kap tuły prze
myskiej, były poseł do Rady państwa. Na wtorek 
został ks. Fisc er zawezwany do n n jitnry papieskiej 
w Wiednin, gdzie przeprowadzony będzie proces in
formacyjny.

Nowemn b sknpowi zasyłamy serdeczne życzenia, 
aby Bóg pozwolił mn długie lata pracować dla dobra 
Kościoła i Ojczyzny. Ad mnltos snnos!

* Namiestnik Leon hr. Piniński, wyjechał w po
niedziałek rano do Wiednia, gdzie zatrzyma się przez 
dwa dni w sprawach urzędowych, poczem uda się 
na feije wielkanocne do Rzymu, Neapcln, Nervl i 
Florencji. Po świętaiłi rnikich t. j. około 18 kwie
tnia poaróci namiestnik d? Lwowa.

* W krakowskiej szkole przemysłowej zanosi 
się na strejk uczniów II rokn, ponieważ za drobna 
przestępstwo kilku, nałożono na wszystkich bardzo 
ostrą karę. Jeden z profesorów chciał scb'e urządzić 
wykład gcometrji wykreśinej w czasie, przeznaczonym 
na rysunki, uczniowie jednak przeszkodzili temu, zma
zawszy podczas panzy wykreślcną na tablicy fignrę. 
Nałożono na wszystkich 4 godziny karcern, kiedy 
zaś nie zgłosili się do odbycia kary, oim godzin, w 
końcn szesnaście i ntratę wszystkich stypsndjó*, oraz 
utratę uwolnienia od opłaty czssreg). O.ła klasa za
oponowała przeciw tak snrowemn i na wszystkich 
rozłożonemu wymiarowi kary. Prawdopodobnie dy
rekcja rozpisze nowe wpisy, przyczem odmówi przy
jęcia najradykalniejszym opozycjonistom. Objaw to 
bądź co bądź niezdrowy i niekorzystnie świadczy tak 
« uspesobienin uczniów, jak i o brako taktn n dy
rekcji. Dyrektorem szkoły jest, jak wiadomo, p. Rot
ter, pcsłujący obecnie do Rady państwa z ramienia 
jkoncentrowanych demokratów i żydów.

* „Nie drażnić Żydów!* Z okolic Mielca otrzy- 
mnjcmy korespondencję, zwracającą nwagę, dlaczego 
mielecki urząd podatkowy nie chce nałożyć p dstkn 
zarobkowego na „obywateli": Izraela Gittna z Dul- 
czy małej, Jskóbn Salamona z Woli wadowickiej i 
Lejzora Spaltera pachciarza z Kosówki. Panowie ci 
knpnją w jesieni koniczynę po 60 koron za morgę 
a siano po 40 koron, zarabiają na tern dwnkrotnie 
lub trzykrotnie, odprzedając chłopom, gdy siano dro

gie, po 140 korin i pc 100 koron. 01  szeregu lat 
„obywatele* ci robią majątki na tego rodrajn ope
racjach, ich obrót roczny wynosi przynajmniej 50.000  
złr , a jeszcze nie zapłacili ani halerza podatku! Bo
daj to być żydem 1 Katolik jeszcze nie zbierze, a jnż 
pomocnicy JE. Korytowskiego posyłają mu nakaz za
płaty. O operacjach fiiansowyah tych żydów uczy
niono inspektorowi poda'kowemu w Mielcu formal
ne doniesienie, które jednak nie wywarło żadnego 
skut-u Czyżby wybrany naród miał się przyczynić 
do zamianowania p. Korytrwskiego ekscelencją i dla
tego był tak oszczędzany? Wogóls zdaje s'ę, żs za 
rządów p. Korytowskiego v  Galicji podatki istnieją 
tylko dla Chrz’ścijan.

* Protegowanie żydów na prowincji. Z Pod
górza piszą do nas: Miłe stosunki panują w naszej 
mieścinie! Żywioł semicki wypiera coraz więcej z han
dlowych postemuków Chrześcijan, prawie wszystkie 
sklepy, handle i przedsiębiorstwa są jnż w ich rękn. 
Pozostałym kilkn ii -mona chrześcijańskim trndno przy 
niecnej konknrencji żydów utrzymać się, wieln zbankru
towało jnż dawniej. I nie może być inaczej, skoro 
pnbliczność nasza jest obdarzona tak msłą siłą od
porną wobec żydostwa, a prześwietny nasz magistrat 
(mówiąc nawiasowo zł żony w przeważającej sile 
z pejsaiych obywateli), fory tuje w niesprawiedliwy 
i wprost gorszący sposób żydów z krzywdą tnbylczej 
rdzennie chrześcijańskiej lndności. Nowy obnrzający 
fakt takiego protegowania mamy do zanotowania, 
tern więcej smutny, żs obciążający chrześcijanina-rad
cę miejskiego, który zarazem jest i notarjnszem tu
tejszym. Wielki ten mąż stanu kocha nadzwyczaj na 
ród wybrany i około rozwojn dobrobytu Izraala po
łożył już wybitne zasłngi I teraz wynajął on w ka
mienicy swej przy Rynkn zb rekrutowanemu żydowi 
lokal na piekarnię, pomimo, ze konkurencja żydow
ska może podkopać byt dwnm chrześcijańskim pieka
rzom. Ma to być rzekomo „pierwszorzędna* piekar
nia. Tymcsaiem niefachowy nawet człowiek przyjdzie 
do przekonania, że komory wynajęte przez p. noti- 
rjnsza żydowi, jakoteż i nrządzenie całego bndynkn, 
nie odpowiada w niozem nsjprymitywniejszym wyma
ganiom przepisów i łygleny. Przed wszystkie* jest 
to dom zajezdny, w którym nieporządek, brud i smród 
walczą ze sobą o lepsze, miejsca ustępowe są tuż 
obok piekarni, a ubikacje przeznaczone na sklep i 
pracownię są niskiemi, ciemne mi komorami. W Pod* 
górzn jednak witls się robi dla ratowania przemy
słu żydowskie g >, chociażby to było wbrew nstawom 
przemysłowym i ze szkodą 'nteresów, a nawet i zdro 
wia chrześcijańskiego ogd n. Przykład zaś zawsze 
idzie z góry! .. B .

* Przed ratuszem zgromadzili się dzisiaj w 
przedpołudniowych godzinach w dnżym tłnmie robo
tnicy, pczbiwieni pracy, aby gremjalnie ndać się do 
prezydenta z żądaniem zaradzenia ich nędzy. Przed 
magistratem skonsygnowano policję. Do godziny 11 
robotnicy stali przed magistratem w spokojnej gro 
madzie.

D pntacja robotnilów, skarżących s:'ę na brak 
pracy, była n prezydnta Frieileina, który uspaka
jał ich tern, że niebawem rozpoczną się prace około 
rozszerzenia gmachu dyrekcji kolejowej, tndzież, że 
niedługo rozpocznie się bndowa szkoły handlowej koło 
wałn kolejowego za „Sokołem*, jakoteż, że jest w 
projekcie wzniesienie szkeł/ przemysłowej. Zresztą pre
zydent nie może nic w tym względzie pomóiz, gdyż 
jest to teraz ogólna przesilenie. Dziś wieczorem o g. 
6 robotnicy mają podobno odbyć swoje posiedzenie.

* Zawsze Oni! Policja aresztowała w sobotę na 
dworen kolejowym Franciszka Schaera, ajenta biura 
stręczeń „A. Chowańskt et Comp.* w Hildesheim 
Aresztowany miał przy sobie legitymację, upoważnia
jącą go do s, rzadawania w Niemczech obrazów. Na 
mawiał rcbitników d) wyjazdn do robót polnych do 
Prus. Zebrane partje odstawiał do Mysłowic. Poka
zywał tam zwerbowanym włościanom egzemplarz ken- 
traktn na zielonym papierze w jętykn niemieckim; 
kontraktn tego jednak żaden nie podpisywał. W My
słowicach oddawał przywiezionych tam innym ajen
tom, którzy wyb'erali najsilniejszych, a resztę pozo
stawiali bez grosza w Mysłowicach; i tak niejaki Cze 
chnrski omal że nie padł '.fiirą głodu w Mysłowicach. 
Schaer miał w kraju rozmaitych naganiaczy, między 
tymi Jana Liszcza ze Stykowa i Jana Csnkiewicza, 
których aresztowała policja również, gdy doprowa
dzali Schaerowi do Krakowa zwerbowaną partję ro
botników. Leszcz wywiózł przed kilku dniami 4 młode 
dziewczęta.  —

Ks. arcybiskup Weber zamianowany zo-.t»ł wi 
karjnszem i  oficjałem archldyecezji lwowskiej.

Losowanie dzieł sztuki pomiędzy członków To
warzystwa Przyjaciół sztuk pięknych, za rok 1900, 
odbyło się wozoraj w południe w sali wystawy w 
Sukiennicach, pod przewodnictwem wiceprezesa To 
warzjBtwa dra Tomkowicza.

Z liczby ato dzieł aztnki wygrały następujące nn- 
mery: 35 „Nad sławem“ obr Pociechy, 107 „Nai.

Panna Marja" fjtograwura Sich li, 127 madaljon 
bronzowy, 150 „Wiosia* obraz Jarockieg), 151 
„Motyw z Biecza* Kotowicza, . 152 Petrydesa „Ss- 
eessja*, 227 „W dzień powszedni* obr. Janowskie
go, 234 medaijon jubileuszowy Błotnickiego, 246 
„Moczary* obr. Bratkowskiego, 291 akwaforta, 195 
„Afiiz" Strchiewicza, 319 medal jnbilenszowy, 357 
„Zamek w Lubni* obr. Gramatyki, 361 obr. Bier- 
kowskiej, 418 „Pj deszczu* obr, Fablańskiogo, 466 
„Wieczór* obr. Żelechowskiego, 483 medal jubileu
szowy, 494 „Krajobraz* Rychtera, 564 „Wieczór* 
obr Kotowskiego, 546 „Laur Vaneris“ f  tigrawura, 
554 „Mogiła Kościuszki* Janowskiego, 579 „Typ 
wschodni* Petrzdesa, 593 „Srtych* Ildefmsa, 646 
„O wsch ,dzic“ Rychterowej, 717 „Po z»ch>dzie„ 
obr. Bratkowskiego, 727 „Zdrowaś Marja" chromo- 
lińografja, 751 „S ndjnm chłopki* Fałata, 935 me
daijon jnbilenszowy, 957 „Uliczka na Mentonacb* 
obr. Anstena, 1106 „Włoszka* Waihtla, 1108 a l
bum, 1109 „Chryzantemy* Pająkównej, 1128 me- 
daljonjnbihnszowy, 1137 „Wlaskn* St. Matejki, 1269 
„Jtslcń w Tatrach* Mroczkowskiego, 1185 „Nastrój 
wieszczy* Bratkowskiego, 1402 „Medaijon* Rygiera, 
1668 „Choinka* obr. Tetmajera, 1680 Madaljon ju- 
bilenszowy, 1753 Medaijon jnbldeusrowy, 1785 „J;- 
sień* obr. Pociechy, 1918 „Po deszczu* obr. Janow
skiego, 2034 Medaijon jnbilenszowy, 2049 „Zima* 
Żelechowskiego, 2067 „Jesień* Kowalewskiego, 2081 
„Wieczór* Brnsowicza, 2108 Medaijon jubileuszowy, 
2181 „Zaułek* Amtena, 2250 „O świcie* Strój- 
nowskiego, 2252 „Wiosna* fdogrtwnra, 2271 „Rzecz
ka* Dąbrowskiegc, 2350 „Pierwszy śnieg* Gałka, 
2367 Medaijon jnbilsnazowy, 2377 „Sosny* obr. B j- 
nedyktowicza, 2449 „Nad npnstem* obr. Rnszczyca, 
2464 „Madonna* fotograwnra, 2559 „Pizastrach* 
miedzioryt, 2578 „G owa dziecka* Papieskiego, 2702  
Medaijon jubllenszowy, 2750 „W sierpniu* (br. Sta- 
chiewicza, 2757 Album salzbnrgski, 2868 „Czarny 
bór* Behedyktowicza, 2901 „Nitatki myśliwskie* 
album, 3076 „W ogrodzie* Kotowicza, 3092 „Przed 
bnrzą* Tetmajera, 3140 Medaijon jnbil., 3177 Medaijon 
jubil., 3271 „Zdrowaś Marjo* chrcmolit., 3424 „Matka* 
Wodzinowskiego, 3431 Msdalj. jnbil., 3442 „Orka* 
Telmijera, 3601 „Drogt do wai* Grabińskiego, 
3730 „Z nad Polny* obraz Pochwalsklego, 3773  
„Krajobraz jesienny* Trojanowekiego, 3780 Medalj. 
julil , 3942 Medalj. jnbil., 4003 „Ewa* Majewskie- 
go, 4018 „Ussi7gi“ Papieskiego,: 4058 „W sadzie* 
Piotrowskiego, 4066 „Fiołki* Baranieckiego, 4078 
„Ninka* chromolitografja, 4115 „Ars* Lewandow 
skiego, 4116 „Wtoana* Piotrowskiego, 4142 „W ila
nów* Małeckiego, 4422 „Jesień* Brnzdowicza, 4457  
„Ulica W Titoli* Trzebińskiego, 4506 „Do miasta* 
Wodzinowakiego, 4512 Medalj. jnbil., 4534 Medalj. 
jnbil., 4690 Medalj. jnbil., 4715 „Swoszowice* Wc- 
dzinow skiego, 4833 Medalj. jnbil., 4894 Medalj. jn
bil,, 5010 „W Parku* Augustynowicz", 5012 Me
dalj. jnbil, 5097 Medal, jnbil, 5132 Mtd 1 M ckle- 
wicza rzeźba Rygiera, 5165 Medrlj. jnbil., 5508  
„Djabll Ostęp*, 5552 „Zima* Bratkowskiego.

Krakowskie Towarzystwo „Oświaty ludowe]*
odbyło w niedzielę XVI walne zgromadzenie człon
ków pod przewodnictwem ks. kan. prof. dra Stani
sława Spisa. Po odczytaniu protikoln z ostatniego 
walnego zg*omadzenia, obecni przyjęli do zadawał- 
niającej wiadomości sprawozdanie zarządu za r. 1900 
znakomicie opracowane przez dra Antoniego Malkie
wicza. Wśród dyskusji nai sprawozdaniem, w której 
ndział brali pp : dr Malkiewicz, Wojnar, Hopsas, dr 
Kosz i Polaczek, padły słowa nznania, ze strony pp. 
Hopcasa i dra Malkiewicza d li nauczycieli lndowyeh 
jako kierowników czytelni ludowych. Prócz tego pan 
Hop o ps wyraził ży.zsnie, aby Towarzystwo rozsze
rzyło działalność swoją przez pomnożenie wydawni
ctwa książek Indowych, nie ograniczając się tylko 
na powieściach, ale uwzględniając także historję, han
del, przemysł, ekonomję i inne gałęzie nauki, korzy
stne dla In In.

Następnie przystąpiono do wyboru 10 czJnków 
do aarządn głównego i 5 członków do komist kon
trolującej. Do zarządn weszli pp.: dr Franciizek Bu
jak, radca sądu krajowego; dr Wilhelm Dadlsz; dr 
Stanisław Komorowski; dr Antoni Malkiewicz; Kon
rad Mcśiick’; ks. dr Fraueissek Świderski; Seweryn 
Udzieli; Mieczysław Szybalski; Edward Wojnarowicz 
i Roman Zawiliński. Do komlaji kontrolującej wybra
ni pr cez aklamację pp.: Włodzimierz Alekaandtowicz, 
Wacław Auczyc, Zygmunt Eirenborg, ks. Jan Ł v  
b ĵ i Henryk Mii iie r . W końcu obecne na zgroma
dzenia panie dokonały oaobiego wyboru nowego za
rządu dla Kcła pań, do którego wybrane zostały pu
nie: Mar a Dłdl.zowa, Marja Eitrejcherówna, Muja 
Hnpkowa, Teresa Krasowska, prof. Kostanecka, W an

da Melkie wieżowa, Anie’a Odrzywolska, Joanna Po
gonowska, Znzanna Schoenowa, Kazimierzowa Smo- 
arska, Ś eczkowska i prof. Atna Zakrzewska.

Benefls p. Kamlnsklego odbył się wczoraj przy 
teatrze, szcza1 sł* z\V ' ludnym  pnblłcznoś -lą fctóra.
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msją-i jeszcze źjwo w pamięci świetne kreacje p. Ka- 
mlńskiegc z poprzednich sezonów, skorzystała z doić 
rzadkiej niestety sposobności p-dziwisaia gry wybór 
nego artysty i stawiła się nader licznie. Dawano 
„Faust**, w którym p. Kamiński ma popisową rolę 
Mefistofdeia. Po akc!e III artysta otizymsł wieniec; 
lirę z kwiatów i liczne bnkieity.

Przeciw pijaństwu 1 Ó i»y międzynarodowy zjazd 
przeciw pijaństwu, oabjdzie się od 9 do 14 kwie
tnia w Wiedniu. Każdy, kto opłaci wkładkę 6 ko
ron, popiera cele tego kongresu i otrzymtje wszelkie 
jego publikacje. Bliższych wyjaśnień udzieli dr Me- 
rnnowicz we Lwowie.

— Kradzież na kolei, w  piątek przed tryba- 
nałem czekającym pod przewodnictwem radcy Ło 
zńskiego, toczyła się rozprawa przeciw Franciszkowi 
Lucioliowi, msgazynierowi kolejowemu, Szymonowi 
Symenowi, magazynierowi i 8 robotnikom kolejowym, 
oskarżonym o krsdz eż, popełnioną na dworca kole
jowym Podgórze Płaszów. Ponieważ Łuckoś i trzech 
robotników: Grabowski, Garncarz i Pałka zbiegli przed 
rozpoczęciem rozprawy, przeto na ławie oskarżonych 
zasielli Szjmon S men Antoni Gąjda, Dominik Gró
decki, Lndwik Kasprzyk Wojciech Rutkowski i Woj- 
cieih Linda. Oskarżenie wnosił zastępca prokuratora 
dr Solak Obwinieni dopnściii się kradzieży, rozbija
jąc paki i skrzynie, wydobywając z nich różne to
wary, jak nbrania, wódki, wino, mydło, glicerytę, 
groch, kasrę itp. Oskarżeni o tyle przyznali się do 
winy, że wzajemnie rzucali na siebie winę. Po prze 
prowadzonej rozprawie, trybunał skazał: Gródeckiego 
na 4 m esiąoe, L udę na 3 miesiące, Semena na 2 
miesiące, Łnckosia (z ocz ie) na 2 miesiące i Ka 
wprzyka na 6 tygodni ciężkiego więzienia, wreszcie 
Gajdę na 7 dni aresztn. Rutkowski został nwolniony.

Dr Bernard Goidmann. żyd, po3eł sejmowy, zn arł we 
Lwowie. Goidmann był wśród żydos.wa galicyjskiego
„białym krukiem*. Bił się za ojczyznę, był na Syberjj, 
i wierzył w możność zasymilowania żydów ze społeczeń
stwem polskiem. Pod koniec życia mnsiał widzieć, że jego 
usiłowania tą  daremne. Uchodził za człowieka dobrej 
wiary i nieposzlakowanego charakteru.

O a b r y e l s k i  (Krzysztofory, Kraków) sprze 
daje fortepiany najznakomitazej w Anatiji fabryki 
Petrof z mechaniką angieliką po 500 —  wiedeńską
jpo 300 złr.

H U M O R.
— Zgodiiłabym się do pani, ale...
— Ale co ?
— Czy u państwa ciągi* gadają o . łuma h, bc jeżeli 

tak , to nie ma głupich!... Już mi to słuchanie o Chinach 
obrzydło!

— Prawda pani, że zima tegoroczna całkiem niepodo
bna była do przeszłorocznej ?

— O, tak!... Swoją drogą niech pan pomówi z ma
mą...

z ;  T B A T E T J .

„ Sekretarz* (Torre Neuve) krotochwila w trz ch aktach Bisso- 
na i Henneqaia'a

Wszystkie Warunki dobrej farsy: nieprawdopodo
bne założenie, wiele nieprawdopodobnych sytnacyj, zrę
cznie uplecionych w szereg epizodów prawdziwych i 
z życia podchwyconych, kilka karykaturalnych pott* 
ei, którym wolno tn i owdzie nźyć nawet wstrzemię
źliwej „ szarży“ kn rozweselenia widzów i słachaezy, 
tragikomiczne przejścia „bohater**, depntowanegy 
Brunięnela, który wbrew sobie samemn chciałby zer 
wać z kochanką i zacząć być wreszcie wiernym swo
jej od 20 lat oszukiwanej małżonce i tak dalej i tak 
dalej — razeei cebść, którą doskonale bawiła się w 
teatrze krakowska publiczność.

Deputowany Brunią et (Zelwerowicz), jak jaż 
wspomniano, spełniający swoje powołanie w ten apo- 
sób, że prośby wyborców nieazytane rznea do kosza, 
z natomiast prottgsje płeć piękną, praenjąoą w bale
cie, postanawia przecież rozpocząć inne życie, zerwać 
dręczący go jnż stosunek z tancerką Angeliną (Sali- 
ma) i wrócić na łono swojej „świętej “ małżonki Mał 
g;orzaty.

Nie cznjąc się jednak na siłach, powierza dobro
wolne czuwanie nad swojem nawró mniem swemu se
kretarzowi Corblnetowi (Pawłoweki), obiecując mu za 
doprowadzenie do skutku tego dzieła „rękę swojej córki* 
CjcyJji (Czechowska) Oorbinet żąda jednak deklaracji 
pisemnej, w której jest ustęp, prryznąjący, że Brani 
-qaet od 20 lat .otznkiwał swoją żonę i dopiero od da 
ty wystawienia dokumentu naprawdę poprawić się 
zamierza.

Zapomooą tego doknmentn Oorbinet trzyma w pę 
tach Mikueia (takie jest imię deputowanego Brun qae< 
ta), który drży prznd miłżonką j jej gniewem.

Następują prze.ozne powikłania. M\knś nie może 
zerwać z Angeliną, która ma grozi otruciem się, lub 
wyskoczeniem z okna. Ale Oorbinet ma spoiób Udaje 
zakochanego, ćmi Angelinę, że odziedziczył wielki spa- 
dek, ofiaruje jej wreszcie 20.000 franków, które Mi- 
kuś przeznaczył dla niej jako „oiczepne* 1 powierzył 
tę snmę Oorbinet)wi, dla wypróbowania miłości i wier
ności Angeliny. Próba się powiodła; Angelina w kil 
kanaście minnt po scenie rozpaczy, wyprawia Miku- 
sia za drzwi, pewna miłości Oorblneta.

W całą sprawę mięsza się sierżant polieji Laber- 
mci (Waleweki), który tłómaczy widzom wielki pro
blem, dlaczego policji nigdy nie ma na nlicy wła
śnie wtedy, gdy jej najwięcej potrzeba. „Policja ma 
dato do c?ynienia po famlljach*, głosi z emfazą, przy- 
czem towarzyszą mn baczne oklaski.

Po szeregn komicznych scen staje się rztcz naj
gorsza : policjant, strzegący moralności publicznej i 
spokoju mieszkańców, zdradza mimowoll żonie Miku 
sia, naiwnej, ufającej mężowi kobiecie, całą bistorję 
z tancerką. Wybucha domowe piekło; Miknś, chcąc 
bnrzę zażegnać, grozi żonie, że wyskoczy przez okno, 
zagniewana małżonka jednak na tę groźbę nie rea 
gaje. I byłaby pozwoliła mn się zabić, gdyby Miknś 
telefonicznie nie otrzymał teki ministra rolnictwa, któ
rej nikt w całym parlamencie przyjąć nie chciał, bo 
żądano od nowego ministra, aby podwyższył podatki. 
I Miknś się waha, ale gdy prezydent senatu odwołał 
się do jego „patrjotyzmn*, przyjmuje tekę.

Żona Mikncia rozbrojona; nie może przscie dać 
zabić eię mętowi, bo nie zostałaby ministrową. Po
wszechne cdpnszczenie win, małżeństwo C rbinita z 
Cecylją i zasłona spada, a publiczność opnszcza wi
downię, nie mogąc sobie dobrze zdać sprawy, czem 
właściwie 1 dlaczego tak dobrze się bawiła. Cel farsy 
osiągnięty.

Artyści grali wybornie. P. Salina żywo, z wdziękiem 
i z temperamentem; p. Walewska doskonale zagrała 
„wściekłą* dramatyczną Klementyrę, pani Wojnowska 
naiwną żonę a psa Czechowska naiwną córkę.

Pp. Zelwerowicz, Stępowiki, Pawłowski i Walew
ski stali na „wysokości zadania* z humorem i fanta- 

j  zją. P. Walewski szczególniej stworzył przepyszną po
stać slutbistego sierżanta policji; oklaskiwano go tsż 
wśród wybuchów śmiechu kilka razy w ciąga sztuki.

Sztuka szła szybko i gładko, gdyż b ,la  umiana.
W. L.

Rada państwa w Wiedniu.
Na sobotniem posiedzenia austrjackiej depu- 

taeji kwotowej uchwalono 'prowadzić rokowania 
z deputacją węgierską na podstawie obecnego 
klucza kwotowego 6 5 4 .3 4  6.

Węgierska depntaeja kwotowa ukonstytuo
wała się, jak  telegrafują z Budapesztu, w nastę • 
pujący sposób: Prezydentem został Koloman Ti- 
sza, sekretarzem i referentem Maks Falk. W dniu 
28 marca zrana zbierze się deputacja ua posie
dzenie w W iedniu; po południu tego samego 
dnia odbędą się prawdopodobnie wspólne roko
wania obu „komitetów siedmiu*, wydelegowa
nych przez komisje kwotowe.

Wtorkowe posiedzenie Izby.
W IEDEŃ 26 marca. (Tel. pryw. „GM. Nar.*) 

Na początku dzisiejszego posiedzenia Izby, p re 
zydent Vetter von der Lilie składa wyjaśnienie 
w sprawie osobistej.

Zarzucono mu mianowicie w prasie, że jest 
członkiem Bady Nadzorczej austro-węgierskiego 
towarzystwa kolei państwowych (Sfcaatseisenbahn- 
gesellschaft).

Otóż prezydent oświadcza, że gdy tylko go 
wybrano prezydentem Izby, natychmiast wniósł 
rezygnację ze stanowiska członka Rady nadzor
czej

Prezes Rady nadzorczej prosił go jednak, 
aby mandat swój zachował prowizorycznie aż do 
kwietnia, ponieważ ustąpienie jego zdekomple
towałoby liczbę obecnych w Wiedniu członków 
Rady do tego stopnia, że nie możnaby było po
wziąć prawomocnych uchwał.

Prezydent zawiadamia, że udzielił wicepre
zydentowi Prademu czterodniowego urlopu. Przy 
petycjach zabierają głos posłowie Pihuiiak, Gfess- 
mann i Sćnraitter.

Dep. Bareuther z partji wszechniemieckiej 
zabiera głos w formie pytania do prezydenta i 
sprzeciwia się temu, aby wybór delegacyj miał 
być dokonany jeszcze przed świętami Wielka- 
nocnemi.

Prezydent oświadcza, że wybory do delega
cyj postawione będą na czwartkowym porządku 
dziennym i że wtedy będzie czas do postawienia 
odpowiedniego wniosku.

Dep. Brzorad upomina się, jak zwykle, o bez
prawne postępowanie prezydenta z interpelacja
mi, zfedagowanemi w języku czeskim.

Dep. Stein z partji Schoenerera zabiera głos 
i w niesłychanie zu-hwałem przemówieniu wzy
wa kategorycznie prezydenta, aby czeskich in- 
terpelacyj wogóie nie przyjmował.

Stein powołuje sie na piękny przykład Koła 
polskiego, które nie śmie obrażać Izby polskim 
językiem i wszystkie swoje interpelacje oraz prze
mówienia fcrmnłuje w języku niemieckim.

Przez tolerowanie czeskich interpelacyj, zda
niem Steina, zeps ije się tylko obyczajność Pola
ków i Rusinów, którzy gotowi jeszcze naślado
wać przykład Czechów.

Prezydent oświadcza, że pozostaje na dotych- 
czasowem sw<jem w tej sprawie stanowisku.

Izba przystępuje do obrad nad projektem zmia
ny niektórych postanowień o podatku rentowym. 
Referuje ten przedmiot dep. Sfceinwender.

Obrady Koła polskiego.
Na sobotmem posiedzeniu Koła polskiego po

seł Giżowski postawił wniosek, aby Koło udało 
się do ministra sprawiedliwości z żądaniem, ażeby 
cofnął rozporządzenie, nakazujące prokuratorom 
naszym zażalenia nieważności wnosić po niemie
cku. Chodzi o to, aby zażalenia były wnoszone 
po polsku.

Ponieważ posłowie* z grupy Schonerera nie
ustannie wnoszą bezecne interpelacje, obrażające 
uczucia religijne i ludzkie, przeto posłowie pol
scy, po przeprowadzonej dłuższej dyskusji, uchwa
lili polecić prezydjum Koła, aby w porozumieniu 
z przewodniczącymi klubów obmyśliło sposób 
uwolnienia Izby od obrażania najświętszych 
uczuć.

W dalszej dyskusji nad inwestycjami, poseł 
Struszkiewicz powtarzał to, co powiedział, lub 
chciał powiedzieć w komisji kolejowej.

Poseł Romanowicz domaga się wytrwania przy 
wytkniętym programie postępowania i żądania: 
budowy nowych kolei lokalnych, regulacji rzek 
i budowy Kanałów, bez pominięcia Lwowa. Nie 
dać rządowi grosza, dopóki nasze żądania nie 
będą zagwarantowane. Wink von oben oddziałać 
na nasze stanowisko nie powinien.

Przemawia wkońcu za tern, aby Polak nie 
referował sprawy zwrócenia rządowi 80 miljo- 
nów, które rząd wydał bez parlamentu na pod
stawie § 14.

W dyskusji zabierał także głos poseł Czay- 
kowski, który zaklinał, aby Koło polskie, broń 
Boże, nie czyniło obstrukcji, bo coby na to po
wiedziano tam w górze! Wziętoby to za nie
uczciwość

W IEDEŃ 26 marca. (Tel. własny „Głosu 
Narodu*). Wczoraj odbyło się tajne posiedzenie 
Koła polskiego. Przedmiot obrad i uchwały za
chowane są w sekrecie przed polskimi dzienni
karzami

Dziennikarze żydowscy w Wiedniu opowia
dają jednak każdemu kto chce i kto nie chce 
słyszeć, że przedmiotem obrad Koła była spra
wa junctim pomiędzy postulatami gospodarczy
mi kraju, a inwestycyjnymi projektami rządu. 
Posiedzenie to zwołane zostało na żądanie pię
ciu członków Koła, którzy pragną, aby Koło nie 
dopuściło do uchwalenia inwestycyj kolejowych, 
dopóki rząd nie da gwarancji, co do regulacji 
rzek i innych postulatów ekonomicznych Galicji.

Podobno gwałtownie przeciwko słusznemu 
wnioskowi owego junctim wystąpili pp. Abra- 
hamowicz ■ Jaworski, oburzając się na samą 
myśl, iż Koło mogłoby być posądzone o opozy
cyjne stanowisko.

Sprawy połączenia obu tych przedmiotów 
bronić mieli gorąco posłowie Kozłowski i Sa
pieha, za którymi też najwidoczniej oświadczała 
się większość Koła Gdy grupa Jaworskiego do
strzegła, że jest w mniejszości, chwyciła się na
stępującego wybiegu : Skorzystała mianowicie z 
okoliczności iż wniesiono sześć rozmaitych for
malnych wniosków i wystąpiła z propozycją wy
próbowaną już nieraz przez p. Jaworskiego, aby 
zrobić kompromis i uchwalić kompromisowy wnio
sek jednomyślnie.

Wniosek ten uchwala w myśl życzeń Ko
złowskiego i Sapiehy junctim, którego się doma
gano, upoważnia jednak komisję parlamentarną, 
aby, rozpatrzywszy się w położeniu, w porozu
mieniu z inuemi stronnictwami, jeżeli junctim 
będzie niemożliwe do przeprowadzenia, zwołała 
bezzwłocznie Koło do reasumowania tej uchwały.

Dep. Romanowicz zażądał pozwolenia do za
brania głosu w pełnej Izbie dla odparcia zarzu
tów Kosa, co do zarządu funduszu propinacyj-

NA Ś W IT A najpiękniejsze migdały, rodzynki, cykatę, orzechy łuszczone, 
marmoladę oliwę, ocet, musztardy, poleca najtaniej .

Z a m ó w ie n ia  Telefonem , Nr. 3 6 6 , odsyła do 
domu Z a m ó w ie n ia  z prowicji nad 10  złr., thisyła 
odwrotnie pocztą, franko nie licząc opakowania.

daktyle, czekoladę, wanilję, opłatki

Ed. Klimek
w  K r a k o w ie .
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nego. Bomanowicz zapytuje prezesa, dlaczego me- 
moijał Wydziału krąj owego w sprawie wódeza- 
czanej nie został dotąd przedłożony Koła. Abra- 
hamowicz opowiada treść memorjału, Bomano
wicz jednak oświadcza, że memorjał ten mnsi 
być przedstawiony w oryginale. Uspokojono go 
wtedy, że się już „hektografuje**.

Z WYPADKÓW DNIU.
Izba panów została zwołana na 29 b. m. Na 

porządku dziennym wybór delegacyj.
Na uniwersytecie peszteńskim podjęto wykła

dy na nowo.
Wczoraj przed połndniem odbył się w obe

cności cesarza i arcyksiążąt, chrzest nowonaro
dzonego syna arcyksięcia Leopolda Salwatora. 
Nowonarodzony otrzymał na chrzcie imię Antoni 
Salwator.

Minister oświaty, dr Hartel, zwołał na czas 
feryj świątecznych do wiedn'a konferencję dele
gatów szkół politechnicznych w sprawie omó
wienia warunków promocji na doktora „rerum 
technicarum".

Niemiecki następca tronu, Wilhelm, ma się 
niebawem zaręczyć z jedną z arcyksiężniczek 
austrjackich. Dnia 12 kwietnia książę Wilhelm 
przybędzie do Wiednia, gdzie się odbędzie na 
cześć jego wielki przegląd wojsk. Z Wiednia 
książę Wilhelm pojedzie do Pesztu.

-------------- i — ------
Samobójstwo wirtemberskiego prezydenta 

ministrów.
Ostatnio donoszono ze Stuttgardu, że wybu

chło tam nagle przesilenie ministerjalne i zosta
ło przez króla załatwione w sposób szybki i zde
cydowany. Mianowicie prezes ministrów i zara
zem minister wojny, jen. Schott von Schotten- 
stein, zmuszony był ustąpić z powodu skompro
mitowania się osobistego, gdyż został wplątany 
w jakiś skandaliczny proces. Przewodnictwo ga
binetu objął tymczasowo minister Breitling, t e 
kę wojny jenerał Schniirlen. Na miejsce tego o- 
statniego komendę pierwszej dywizji objął ksią
żę Albrecht wirtemberski. Jenerał Bilfinger, ad- 
ju tan t jeneralny króla, udał się do Berlina ce
lem zdania cesarzowi raportu o zaszłych wypad
kach i zmianach.

Ustąpienie jen. Schotta ubrano w formę tym
czasowego urlopu i sprawa zdawała się być za
łatwiona, lecz nagle pirma berlińskie otrzymały 
depeszę, że Schott von Schottenstein zastrzelił 
się w Ulm, gdzie mu kazano się udać.

Wiadomość ta  nie została jeszcze urzędowo 
stwierdzona, lecz uporczywość, z jaką się utrzy
muje, oraz brak zaprzeczeń ze strony kompeten
tnej, zdają się przemawiać za jej prawdziwością.

Zatarg tjen-tsiński.
Sprawa rosyjsko-angielskiego konfliku, niby 

to załatwiona za pośrednictwem hr. Waldersee, 
zaczyna obecnie znowu się rozjątrzać. Donoszo
no, że oba wojska zostały wycofane ze spornego 
terenu, że Anglicy i Boąjanie rozstali się w mi
łej zgodzie, salutując nawzajem swoje sztanda
ry i t. d. Tymczasem najnowsze depesze w tej 
sprawie zdają się raczej przemawiać za tem, iż 
żadna ze stron nie ma właściwie zamiaru ustą
pić, przeciwnie, że opuściwszy na chwilę teren 
sporny, znowu zaczynają zbliżać się do niego. 
Ostatnie wiadomości w tej sprawie brzmią jak  
następuje.

LONDYN 26 marca (T. B. K.). „Sunday 
Special“ donosi z Tientsinu pod dniem 23 b. m., 
że Bosjanie mieli nagłe wrócić na teren sporny 
i zatknąć na nim rosyjską chorągiew. Wprawdzie 
niedługo potem wojsko rosyjskie cofnęło się znów 
z powrotem, atoli chorągiew rosyjska powiewa 
i nadal w miejscu, gdzie została zatknięta.

LONDYN 26 marca (T. B. K.). „Daily Ex- 
press" donosi z Tientsinu, że Bosjanie budują 
dalej drogę na miejscu spomem. Anglicy zawie
sili roboty przy zwrotnicy. W razie, gdyby miej
sce, na którem się znajduje zwrotnica, miało być 
przyznane Bosji, teren angielski straci wszelkie 
znaczenie i wartość.

TJENTSIN 26 marca. (Tel. Binra Beutera) 
Rabusie zamordowali w odległości 40 mil od 
Tientsinu ną wschód angielskiego misjonarza, 
Stonehousa,

Demonstracja ku czci Tołstoja
BZYM 26 marca. (Tel. pryw. „GB. N ar.“) 

Około 1000 studentów uniwersytetu rzymskiego 
urządziło wspaniałą demonstrację ku czci rosyj
skich studentów i T o ł s t o j a . __________

ł a n  B ł o n i a r z
Kraków, Florjańska 39.

Wojna w południowej Afryce.
LONDYN 26 marca. (Tel. B. Kor.). Lord 

Kiczener telegrafuje z Pretorji, że kolumna an
gielska, pod wodzą Babingtona, zadała Boerom, 
w liczbie 1700, którymi dowodził Delarey, klę
skę pod Werkeradorp. Według doniesień Kicze 
nera, Anglicy zabili mnóstwo Boerów, a 140 za
brali do niewoli. Sześć dział Maksymi, 320 kar- 
taczy i mnóstwo wozów wpadło w ręce zwycięz
ców. Babington ściga Delareya. Straty Anglików 
nieznaczne

DUKBAN 26 marca. (Tel. B. Beutera.) Oko 
ło 400 Boerów napadło i złupiło na północ od 
V laklaagte pociąg, naładowany rozmaitymi zapa
sami, poczem wraz ze zdobyczą cofnęli się w 
nieznanym kierunku.

KAPSTADT 26 marca. (Teł. B. Beutera.) 
Pod Haartebestfontein przyszło do gorącej walki 
między Anglikami i Boerami. Bliższych szczegó
łów na razie brak.

Orkan.
NOWY JORK 26 marca. (T. B. K.). Z Ala

bamy donoszą o strasznych spustoszeniach, wy
rządzonych w Birminghamie przez olbrzymi or
kan tornado. 25 osób zginęło, całe dzielnice le
żą w gruzach.

Powodzie we Włoszech.
GRAC 26 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“) 

Prawdziwe wieści hiobowe nadchodzą z Wenecji 
i  okolicy o niebywałych dotychczas powodziach 
i usuwanin się gór. W Wenecji plac św. Mar
ka zalany. Gmina Cologna jest w wysokim sto
pniu zagrożona; wiele domów runęło, kilku ludzi 
postradało życie. W Belluno ziemia zasypała 
żywcem jedną dziewczynkę wraz z gromadą o- 
wiec.

Rozruchy studenckie w Rosji.
LONDYN 26 marca. (T. B. K.) „Times1* do

nosi z Petersburga: Na odbytej tutaj pod prze
wodnictwem cara konferencji rady ministerjal- 
nej, postanowiono zawiesić ustawę, na mocy któ
rej studenci, biorący udział w rozrucnacb, mają 
być zsyłani w sołdaty i wogóle ustawy uniwer
syteckie poddać dokładnej rewizji

WARSZAWA 26 go marca. (Tel. pryw. 
„Głosu Narodu") Krążą tu pogłoski, że w P e 
tersburgu przyaresztowano mnóstwo wybi
tnych osobistości świata naukowego i litera
ckiego. Między innymi miano aresztować eko
nomistę Piotra Struyego, prof. Baranowskiego i 
zttąnego pisarza Maksyma Grkiego.

wśród aresztowanych studentów ma się też 
znajdować Polka, Jadwiga Bortkiewiczówna.

Z państwa hakaty.
BERLIN 26 marca. (Tel. pryw. „Gł. N ar.“) 

Kanclerz państwa, hr. Bulów, przyjmując na po
słuchania naczego burmistrza miasta Poznania we 
zwał go do energicznego i świadomego celów 
przestrzegania dotychczasowej polityki wobec 
Polaków, bez wszelkiego dalszego wahania się.

BERLIN 26 marca. (T. B. K.) Cesarz W il
helm przyjął w niedzielę w południe na osobnej 
audjencji austrjacko-węgierskiego ambasadora, 
Szógyeny-Maricha.

LONDYN 26 marca (T. B. K.). „Daily Chro
nicie1* donosi, że lord Salisbury zachorował.

NOWY JORK 26 marca. (T. B. K.) „New 
Jork  Herald** donosi z Rio de Jan trio, że ba
ron Burgel, jeden z przywódzców monarchisty- 
cznego aprzysiężenia, które zostało odkryte, ode
brał sobie życie.

MONTCEAUX• LES-MINES 26 marca. (T. 
B. K ). Kilkuset robotników podjęło pod ochro
ną żandarmeiji i wojska napowrót pracę.

LONDYN 26 marca. (Tel. pryw. „Gł. Nar.“) 
W kołach urzędowych zapewniają, że układy z Boe
rami o pokój w nąjkrótszym czasie będą wznowione, 
rząd przyczyni Boerom dalsze ustępstwa, zrze
kając się zarazem żądania, aby ludność czarnej 
rasy była równouprawniona politycznie z Boe
rami.

WIEDEŃ 26 km  a (Tel. giełd ). — 56 1. Li
sty Towarzystwa krodytowego ziem. 9145, 4 pre Li- 
aty Bankn kraj. 92 — 41/ ,  prc. 1. Listy Banku krajowa, 
Kc 99-75, 4 prc. LiBty Banku hipotecznego 9Q-— 
4 i pół próoent. Listy Banku hipotecznego 98.25, 
Listy bankn hipotecznego 109*50, prc. Galie. -O- 
bliga.cj propinacyjne 96-00, 4 prc. Gal. pożyczka 
kraj z r. 1893 92 75, 46/o pożyczka mfaata Lwowa 
87-75, Losy tnreckie 111-75, Marki 117 42, Rnble

253 50, Renta mąjowa 98-10, Aostjacka RenU ko
ronowa 97-25, Węgierska Renta koron. 93 00.

Razem z przedpłatą aa „Głos Narodu** m . 
żna przesyłać przedpłatę aa aajlepsze czasopi
sma hamorystyczRo-satyryczse

„DJABEŁ**
Przedpłata kwartalna wraz z prze

syłką p o c z to w ą ...........................  2 korony
Przedpłata r o c z n a ...........................  8 „

Broszurka p. t.:
E n c y k l ik a  O jc a  ś w . L e o n a  
X I I I  o  d e m o k r a c j i ,  wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu" i jest 
w administracji tegoż dziennika do 

nabycia po 10 hal.

Z powoda dot budzących nas wieści jakoby p. 
Stefan Matusiewicz do inktrowania pieniędzy i zbie
rania ogłoszeń nadal był npoważniony, stanowczo temu 
zaprzeczamy, oraz zawiadamiamy P. T., że p. Ste
fan Matusiewicz zottał ed nas oddalony za nie
prawne Inkasowanie pieniędzy i odtąd żadnej z 
nim styczności nie mamy, i za żadne wyaikłe nie- 
przyjemnośsi odpowiedzialne ści nie przyjmujemy, Do 
inkasowania pieniędzy npoważniony jest jedynie p. Kareł 
Rumieńskl a do zbierania ogłoszeń p. A. Ciszewska. 

A d m in is tra c ja  d zia łu  inseratow ego  
„G łosu N a r o d u g

Wszelkie listy,
d o ty c z ą c e  o g ło s z e ń

w „Głosie Narodu**, lnb w „Głosie Literacko Społe- 
cznym**, jako też i przekazy pieniężne, upraszamy 
adresować wprost do Administracji działu Insera- 
towego „Głosu Narodu**, Kraków, ulica Jagiel

lońska, Nr. 5 679

SKŁAD FORTEPIANÓW
W. B a r a b a n  i S p ,

Kraków, Rynek 39, I. piętro. 604

Osoba starsza
wdowa po literacie-dzienBlkarrn i bojownika z 6$ 
roku, nie mająca żadnego iposobn do życia, a tam 
bardziej płacenia komornego, udaje się do Wnych 
pańć w właścicieli doaów w Krakowie, lnb też panów 
włsficicłeli ziemskich o pomieszkanie (jeleń pokój) a 
na wsi chociażby i w chałupie wieśniaczej w zamian, 
za parogodzinną nankę gry na fortepianie dla począ
tkujących, lnb też konserwacji w języku francuskim. 
Łaskawe oferty pod adresem: Zofia Gołemberska, 
Kraków, ulica Szlak I. 53.

Bezpłatnie
otrzyma każdy „Rocznik finansowy sa rok 
1 9 0 1 “ jeżeli prześle całoroczną prenume
ratę 3 kor. 60 hal. lub półroczną 1 kor. 80 h 
na dwutygodnik „M E K R U R Y“, Gazetę 

Locowan i Handlową. 301 
Adres Administracji: Kraków, Rynek gł 5.

Heimeberga jedwabie
jedynie prawdziwe, jeżeli wprost odemnie sprowadzone, na 
bluzki i suknie, czarne, białe i kolorowe od 65 ct. do 14 
złr. 65 ct. za metr, każdemu wysyłam ofrankowane i oclo
ne do domu. Próbki na żądanie odwrotnie. Za listy pisa

ne do Szwajcarji płaci się podwójnie porto.
G. M enneberg

fabrjkant jedwabiu (c. k. »dwtrny do- 
3 3  stawc:-) W Zurichu.

n n 
iTEti

y m n i p n *

eto Naftę salonową niezapalną i Spirytus denstur.
96 procent T. do palenia i celów przemysłowych. — W  abonamencie

znaczny opust.
abonamencie
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Restauracja w Hoteln Pollsra ■»
Wójcickiej w Krakowie.

Obiad z 4-rech dań za 1 złr
I Henn na dzień 27. Harem.

Zupa jarzynowa 
Cons 'min ard’nere 
Rosół z linem ciastem 
Mouzg na muszelce 
Jajka na śmietanie 
Sandacz a la tata 
Sztnka migsa sos ogórkowy 
Polędwica angielska 

| f j  ) Kasbsteak a la finansiere

L{

L{Care Wierszowo 
Karp po polska 

. Pierożki z sera 
r V .{  Beszkopt z szodcnem

Galaretka — ser — owoce — kawa.

MAJĄTECZEK
ziemski, niewielki, w uroczej okolicy, w 
pobliżu Sącza, jest z wolnej rgki d o  

^ i p r a e d a n i a .  — Wiadomość u Dra 
Ską 'skiego, Jagiellońska 5. 762

Małżeństwo bezdzietne
>oszokuje wspólnej posady przy gospo 
arstwie rolnem samoistnie lub pod kie- 

~unkiem właściciela, od I go kwietnia
b. r. lob później, Adres poda ddał Ins. 
-Głosu Narodu" pod 1, 767. " "5 6

Pianistka
ucz. Leszetyckiego, poszukuje le- 
kcyj muzycz., lub posady na lato.

P a ryża n k a
udziela godzin konwersacji. Bliż
sza wiadomość H. de TEISSEYRE 
Biuro nauczycielskie, Kraków, ul. 
ćw. Jana 13, I p., od 2—6. 782

j X T  A  S  W  i  T  A

fi

o

*
X
fi

Fabryka Wyrobów Masarskich
J Ó Z E F A  B I A L I K A

w  K rakow ie  u lica  F lorjańska  K r. 51, — F i l ia : u lica  Szp ita lna  N r. 17, 
poleca w wielkim wyborze wędliny, jako t o :

S is y p  k l  pragskie, przednie, westfalskie < G ł o w i z n y ,  S a l c e s o n y ,  
K i e ł b a s y  krakowskie, polędwicowe, ? B o c z k i  wędzone 715 4 io

krajane i siekane \ S ł o n i n a  polska biała, wędzona i papryk.
R o l a d y  w różnych gatunkach ! S z m a l c e  polski
P o l ę d n l Ó e  pieczone, łososiowe i ma- ) S a d ł o  'stare w większym zapasie

rynowane \ K i s z k i  kaszane, podgardlane i krwawe
Dla Kółek Rolniczych odstępuje się zuaczoie niższe ceny. — Cenniki ua żądanie 

franco. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.

%
P

H*

A
Ct

9

O O O O  O O C O  O O O  O O O O O O O O ł

^Towarzystwo Tkaczy

W końcu stycznia roku biezp 
cego za g in ą ł 793 3 3

weksel in blanco
z podpisem Kazimierz Chwalibo-
gowskl. Przestrzega się nabywcę, 
gdyż odpowiednie kroki poczyniono.

I m il K to w  [i. ua»łD<zme
poszukuje

p o m o c n ik a
d.* " o  p  ,  J  . l o t w a

z niższą szkołą rolniczą, 798 3 3

KATOLIK
je dzierżawy (karczmy) luli kupił 

by na własność, wartości 3-eh do 4.00) 
Koron. Uprasza o łassawe zawiadomienie 
„B . B ."  poste rauante R„nizow ria 

Rzeszów. 799 3 3

Do sprzedania w  M ogilanach
koło Krakowa, R e a l n o ś ć  składająca 
" s: z domu mieszkaluego, budynków 

’ oraz z 23 morgów gruntu
Wyjaśnień ndziela: „Urząd pocztowy w 

Mogilanach,. 800 3 3

Cukiernia Z. Majewskiego
(dawniej W. SCHMIDA) 

Kraków, róg ulicy Szewskiej i  Plant 
poleca na Święta 748

Torty, Mazurki i różne ciasta.
WIELKI WYBÓR 

baranków i pisanek.

Bryndzę
poleca 691 S 10

J. FABIAN SŁOW IK
■ Z a k o p a n e g o .

1 faska 5 klgr. . . .  2 złr. 50 ct 
1 - 5 ,  • • • 1 . 75 „
_______ franco — portu._____

Mieszkanie
przy ul. Koiirjuwej Ni 18, na parterze 
składaj, se sig z 6 pokoi, 2 lub 3 piwnic 
i  strychu, z dużym ogrodem, przydatn 
na restaurację, mleczarnię 'ub zakłid 
przemysłowy, jest do w y n  j ję e iu  od 
1-go kwietnia br. — Bliis"*- wiadomość 

a administratora domu. 7,9

B U C H A Ł T E R K A
bezdzietna, „katoliczka", ze skromneml 
wymaganiami, znająca sre na prowadzeniu 
książek buchalterycznych, oraz biegła w 
korespondencji polskiej i zuająca język 
niemiecki, — znajdzie w większym za 
Badzie kąpielowym od l-qo kwietnia sta- 

Zajęow. -  - Własnoręcznie pisane ofar- 
ty  z podaniem dotychczaso Tego zajęcia, 
nprasra się nadsyłać do Agencji dzienni
ków I, Hopcasa £ A. Salomonowej w 
Krakowie, pL Maijacki 2, pod adresem: 
*8 ta ła  posada 300". — Pośrednictwo 

wykluczone. 818 4 3

pod wezwaniem św. Sylwestra
w  K o r c z y n i e

Rutynowana Ekspedytorka
pocztowa, oraz bardzo dobra telegrafi
stka pos iukuje .ara un leszczenia w śro
dkowej lub zach. Galicji. Oferty pod a- 
dresem .Z  Z. 125" p. rest. Gł. Poczta 

Kraków. 813 3 3

Od cen cen targowych:
' 5 0 0/0 rabatl’ u

poczta loco obok Krosna
zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemy f i u , 

Krakowie i  na pou>. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
poleca P. T. Publiczności ze swego giv . -  go składu w y r o b y  c z y s t o  I 
l n i a n e ,  jak: płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na 1 
koszule, prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg 1 t. p.; 
płóolenkc kolorowe i zefiry w różnych deseniach i kolorach; dreliszkl zwykie | 
i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kucnenne, kąpielowe włochate: obrnsy 
z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adamuszko we, jak 
również kolorowe; chustki męskie 1 damskie białe, śolerkl szare i białe 
z brzegami kolorowymi; fartnszkl kolorowe ze szlakiem; kapy na łóżka; 
kamgarny czysto wełnian.; szewioty (zeugi) na ubrania męskie, damskie | 
i dziecinne, tak letnie, jakoteź zimowe różnego koloru, gatunku i t  p.

w zakres tkactwa wchodzące.
U W A G A : Towaizystwo nie posiada w źadnem mieście składu, li tylko I 
W  Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani też 
żadayoh agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej chwili

do przejrzenia.
Adres: Towarzystwo Tkaczy pod wezw. św. Sylwestra tyrozynie

obok Krosna.

starych,
On°/o opustu na W I N A C H  

lekkich,
Q f|%  tiniej na L IK IE B A C H  

Amsterdamskich,
O H  %  rabatu na K O N IA K A C H  

1 wódkach,
O f |  %  tiniej na starych sławnych, zna- 

’ nych z dobroci Starkach, 
iytnió w. i śliwowicach

3 0  %  opnstu na H e r b a t a c h

N a  W f i e l e p o l n

CYR K U IC TO R *
We Wtorek 26 Marca o 8 wieczór.

po raz ostatni
.Sensacyjna Pantomina

„ M  B X i  O  O tó.
Bliższe szczegóły w af szach.

672_________  Tictor Dyrektor.

D w a  T y s i ą c e
S z c z e p ó w

czteroletnich i wyżej zaraz do sprae- 
dania (grusze i jabłonie w  s ikopienne) 
po 1 kortfnro lo-o Chyrów. — Przy 
większych zamówieniach znaczny rabat,
Zarząd Ogrodu w rti ko1 i-
_________c  c h  ad Chyrów. 852-

Meble gięte i wyplatane
poleci

S T A N I S Ł A W  D O B O S Z
Kraków, ulica Poselska L . 17 

utrzymuje na składzie wszelkiego rodzaju 
meble z giętego drzewa w najgustowniej - 
szych fasonach, jakoteż przyjmuje wszel
kie reperacje i wypłatanie. Ceny nader 

umiarkowane. 793 3 3

Antoni Schulz
w Krakowie, ni. N iem k a  18

poleca sw< dobre i naturalne

OEDENBURGSKIE WINA
białe po 60, 65, 75 ct. i 1 złr. buteL 
czerw, po 55,65,83 „ „ 1 złr. „

(w beczkach znacznie taniej).
786 4 10

2  kurnika zarodowego
|  C %  rabatu na wszelkich ga- 
■ ^  tankach B A W I ,

Zamówienia uskuteczniają 
na żądanie wysyła się franco.

się próbki

156 2 8

Odwrotne poezją. — Cenniki 
Z poważaniem

D Y R E K C J A
0 0 0 0  0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O

Q E %  taniej na B U H A C H  1 
* 3  , B A K J D F

sprzedaje w obecnym sklepie
p o i firmą 790 3 9

JAN JANIGA

kur lasy L  I D g s h a n  założonego przez 
. c. k Towarzystwo roln:cze krakowjkie, 
i sprzedaje koguty po 6 kor., kury  

po 4 kor, ja jr  po 30 halerzy boz 
* opakowania 825 3 4
E. Kamiński w Przyborowiu,

I p. Grabiny.

Zakład św. Józefa
jKraków, IAnia A  — B. i dla osieroconych chłopców

Wprost z Hamburga

Nawozy sztcozDd
I#  48/, kilo, — poręczony czysty
I V 3 W a  ^owar- opłatnie za zaliczką, al-

Superfosfaty, Mączkę kostną i Żużle Thomasa
niemieckie, z gwarancją za procent i zawartość

składników, dostarcza najtaniej

B A N K  R O L N IC Z Y  Wf Lwowie.

bo nadsyłką gotówki:
Santos najprzód........................ Koron 7'60
Afryk. Moooa perłowa . . . . .  „ 8 25
8aiwndor f. f. zielona mocna . „ 8'iS 
Ceylon niebiesko • ziel. przednia „ 1 >96
6oldjava żółtawa ........................   10 80
Perłówka b. p^ednia . . . . .  „ 108)
Arab. Moooa p. p. aiom „ 13*10

Cennik z taryfą celną gratis. 6)7
ET TL IN G ER  & Co., Hamburg.

478 4 0 Młoda panna

L I N O L E U M
Polka, intsligentna, znająca dobrze język 
niemiecki, poszukuje miejsca kaijo ki lub
podobnego zajęcia Wrazie potrzeby mo
że il żyć kaucję. Adres pola Dział in- 
seratowy „Głosu Narodu . 835 2 3

I
D y w a n y
C hodniki i C e r a t a O brusy

F a rtu szk i
Specjalny skład Tryesteńskiej fabryki w Krakowie 

ulica Szewska Nr. 1. 707 5 0 I
Kasy ogniotrw ałe

W KRAKOWIE 
przy ulicy Karmalickiej L. f6  

Telefon 112. *
poleca na porę wiosenną:

' 10.000 sztuk szczepów owocowych wy
soko- i pół pieńnyoh, cztero-, pięcio- i 
sześcioletnich w doborowych gatunkach, 
bogate w korzenie i silne korony; poje- 

: iync sa sztuka 1 kor., 10 szt. 9 50 kor.,
! 100 szt. 90 kor., tysiąc zaś szt. 8CO kor, 

i krzewy owocowe: agrest, porzeczki 1 
■aliay; wielki wybór Konifarów (żywe- 
tników) od 1 do 2 metrów wysokości.

Nasiona warzywne i kwiatowe.
I Cebulki, bulwy ̂  Łłęcze kwiatowe. 

Ssdzonki trujkawek, warzywne i kwiatowo. 
Wielki wybór roślin doniczkowych w pet- 
nym kwiecie jak i liściastych i wszel- 

i kiego rodzaju palmo wy en.
j Przyjmuje zamówienia na bukiety, wieńco 

i t. d. 546
I Ceaniki na żądanie o płat nie przesyła się.

P o s z a k n j e  s ię

1 najlepszej fabryki, [poleca główny za
stępca tejże £-my po cenach fabrycznych 

w cenie od 72 złr. wzwyż 747
R U D O L F  J A N  K P IE G E L ,

Kraków, ulloa Graniczna L. 2.
Na życzenie ttkże w ratach miesięczayeh.

j a b ł o n i mieszkania'lm̂ dóbr Maidan
w gatunkach zimowych i letnich | sktadającege się Z 10— 12 pok o i 

p o  z n i ż o n y c h ,  c e n a c h  na pensjonat. — Zgł03zenia przyj- 
S P R Z E D A J E  77ż 3 3 ni_aj,e p. L . T s c b a p R a  Kraków 

Zarząd ogrodów w Zatorze. ulica Kanonicza 15. 787 4 6

koło Kolbuszowy, poszukuje na lato 
ztiilnego miernika, obeznanego z 
wydzielaniem drzewostanów, — w 
drodze ofert, do dnia I go kwie- 

tn h  1901 r. t03 3 3

Nadzwyczajna specjalność. Do nabycia w lepszych handlach 
kolonialnych i  delikatesów, aptekach i droguerjach.

Cena I oryginalnej flaszki 4 k o r .-  ‘łaszki na próbę po 70 I 30 halerzy. 
Premiowane 80 medalem! I krzyżami zasługi.

J ó z e f  A r c h i* *  b  & C o n ro . ,  Parowa destylarnia w Pradze.
Dyrektoi jOSEF ARCHLEB, k. ind k. Hoflleferont,

817 3 31 fabrykant likierów „La Ferme".

Mrs. Lecouoreur, Amon,
powstrzymuje stanowczo wy. adanie zło
ść v, poleca K. ROMAN Kraków, nl. Sze
wska L. 21, PierwizTzędnf Zakład fry
zjerski pod względem rob)ty i hygieny, 
posiadający wyłąrznie deainfdkCję euro- 

____________pejską._____ 8)4 3 10

milę o i Krakowa, przy szos e kolejowej 
do sprzedania, lub sam dom z ogrodem 
do wydzierżawienia. — Zgłoszenia dla 
A. W . przyjm ie dział inser. „Głosu 

Narodu*. °2! 2 3
C . K  S T A R O S T W O

w  C h rz a n o w ie
poszukuje D j e t a r j n n z a  z ładaem 1 
szybkiem pismem, na 2 — 3 miesięcy, 
za m i e s i ę c z n e m  wynagrodzeniem 

30 koron. 817 2 4

W a ż n e  Ś k ię t a  Wielkanocoel
S z y n k i  m ę d s o a e  bez kolanka

po 68 ct. za 1 klg. 
K i e ł b a s y  s i e k a n e  czysto wie

przowe po 75 ct. za 1 klg. 
W ę d z o n k a  (boczek) przerastały 

po 68 ct. za 1 klg. 670 4 6 
posyła odwrotnie

Masarnia M. Wałaszkiewicza wDeMcy.
Magazyn Konfekcji Damskiej

pod firmą

MARII WŁODARSKIEJ
W  K B A K O  W IE

Rynek 6?ówny Linia A — B, L. 45
p 'leca na 1 oTę wiosen'0 letnią: Saki, 
Peleryny, Żakiety, Zarzutki koronka, 1 
j Kostiumy — w wielkim wyborze —
i po cenach możliwi* najniższych. Usłu- 

_________ ga rzetelna. 619 3 O

Realność
przy ul. Długiej 1. 12, z dwoma 
frontami do sjrzedauia. Wiadomość 
na miejsca n właścicielki. 801

Kasjerka główna
1 kaucją 10C0 ko-or, jest potrę! ■ a 

od I go kwietnia b. r.

B u f e t o w a
z kaucją 1000 koron. 

Wiadomość w Parku krakowskim od go
dziny 9 do U  rano. 587
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M a t e m  k u p n i  tatoliclciej
DraW ł. Miłkowskiego

w Krakowie, Rynek 30,
wyszło

d r u g i e  w y d a n ie  d d t  ł k a  pod
tytułem ■

Rachunek sumienia
co do obow iązków  

i  grzechów
•dnośnle do każdogo przykazania
z oznaczeniem ciężkości różnych 

win, — przez 604
ks. Collomb’a.

Tłumaczenie z piątego wydania przejrzsł
ks. prof. dr. Czesław Wądolny.

Cena w oprawie eleganckiej oprawie I kor. 
a z przesyłką o 35 groszy więcej

Fortepian
w dobrym stanie, z a r a z  d o  n a 
b y c ia .  Wiad mośó u stróż?, ul. 

Krakowska L. 57. 800

A s .

Wola Liwska
J .  IHNAT0W 1CZA

odznacza się 737 10 0

przyjemnym i długotrwałym zapachem.
Cena 3 kor, 160 i 80 h.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ O *  ♦ ! ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
♦  § 9 *  W o b ec  m o ic h  w y ro b o w  z b y te c z n e  sp ro w a d za - •
♦  n ie  figu r  ś w ię ty c h  z  z a g r a n ic y . T ap  ♦

od 1 go kwietnia dr wynajęcia. Lo
kal na kawiarnię lub inny aki han

del. Wiadomośó tamże. 8:6

I WOJCIECH SAMEKX Zakład rzeźbiarski artystyczny w Bochni

t  odznaczony medalem na poteszechnęj Wystawie krajowej we Lwowie
1894 roku.

Przyjemne chwile!
Każdy, za pomocą o mnie kupionej 

c y tr y  g ita r o w e j może po pół go 
dzinnej leirc.i przy pomocy dodanych nut, 
najładni-jsze kawałki odebrać. — Cytra 
ładnie wykonana wraz z wszelkimi przy
rządami 2 0  k o r o n .  823 1 10

Eksport cyter gitarowych
cc Krakowie p rzy ul. Granicznej L. 2. 

Ti lito najlepszy uznany fabrykit.

N a  Ś\7 i l ę t a !

Cukie rn ia  Jlil< ma Piasecticga
u l. B in g a  l. 20 K raków ,

pc leca : ■’ ,H
TORTY w różnych gatunkach, MAZURKI 

Przekładance, Serniki, Placki. 
BARANKI i PISANKI ed 5  centów.

Z le c a m  się łaskaw ym  względom  
Szanow nej P . T. Publiczności.

— Poleca sig do w y k o n y w a n ia  w s z e lk ic h  r o b ó t z  d rzew a , i  
k a m ie n ia , m a rm n rn  i  t .  p.

S  Figury św., ołtarze, cyborja i t  p., tudzież wszdk.e aztukaterje do fasad 2  
▼ I wnątrzy kcściołów i samie nic. Wszelkie roboty w kamieniu, jakoto: ♦  
♦  pomniki, figu ry  p rcy  dr« g a r b  I roboty budowlane. ♦

Aby zapooiedz rozpowszechnianiu się figur niezręcznie wykonanych, 
wzbudzających, zamiast uczucia religijnego, tylko politowanie — oddaję 

wyroby moje możliwie w najniższej cenie.
Przyjmpjg w s z e lk ie  r e p e r a r je  i  o d n o w ie n ia , a mieszkając 
w m łem mieście., mogg wszystkie zamóeiena wykonać najtaniej. — Na J

:■ żądań e mogg sig wykazać licznemi rekomendacjami od W. W. Duchowień- ?
stwa i P. P. Architektów. Z wysokim szacunkiem

+  430 6 20 W O JC IE C H  S A M E K , rzeźbiarz w Bochni. X
H

H ©

S k

e  
\ź

A

Okazyjn e tsnio do nabyć a w sklepie
Dra NIEĆ, FRANICZEVIĆ i PAV1CZIĆ

w Krakowie, Rynek Główny l. 25

O r j p s l a j  f u c n s i i  KONIAK firmy E. CDSENIER itC ~ o
fi. 2 45 ct. za flaszlg z jedną koroną

2  9 0
3 X 5

z d» oma koronami 
z trzen a koronami

W

* 5 0

as 
S

fearz prowentowy
O G R O D N I K

żonaty, zn jdzie umieszcztr e zsraz lub 
od 1 go kwietnia b. r. — Bliższej wia poszukuje stałego lub chwilowego zaje- -. : -• w ._________ * L  u ts ■ , ■ , Ł

Rysownik tsrhniczny
lobrze polecony -  meże znaleść posadg 
łd  dnia 1 go kwietnia b. r. — BI ższa 
^iadomość t y lk o  u s tn ie  w k mie 
|icy pizy nlicy Karmelickiej Nr 29 — 

________ 1 sze p gtrj. 846 1 3

domości ndz'eh z grzeczności: Skład pi- cia. .B y t a w n ik 1 Dział inaeratoVy 
w a ul. św. lena L 5. R 6 2 l !  „<Mo?u Narodu". 8 8 2 2

T7 H A N  D LU
Iraci Bilewskich w Krakowie

znajdzie umieszczenie 8t0

raktykant
jukończoną II  kl. gimnazjum lub realną.
| 44/S01. 865 1 3

Konkurs.

C h io f-  O ffice ; 4 8 , B r ix to n  - R o a d . L o n d o n , 8 . W .

A. Thierry’ego prawdziwa maść Centyfoliowa
est najsilniejszą maścią ściągającą, wywiera przez giun- 

towne oczyszczenie pewny prgdii nzdrawiający skutek, 
usuwając przez zmiękczenie wszelkiego rodzaju bakcyle 
i zarazki. Dla turystów, bloykllstów i jeźdźców niezbgdm.

M T  Do nabycia w aptekach.
Pocztą franco 2 słoiki 3 korony £0 bal. Słoik Drobny 
za poprzedniem nadesłaniem 1 korony 80 bal. wysyła 
wraz z pi os] ektem i wykazem wszystkich składów na 
całym świecie Fabryka aptekarza A. Thlerry’ego w Pro- 
gradku przy Robltscb-Sauerbrnnn. — L powodu naśla

downictwa należy zwracać baczną uwagg na markg ochronną, znajdującą sig 
na każdym słoiku. ____________________________ 171 24 50

Towarzystwo ^rzyaciół Muzyki ,Har- 
Inla* w Tarnobrzegu ogh s u  konkurs 
] posadg k a p e l m i s t r z a  uzdolnio- 

;o do nanki i ero wadzenia muzyki tak 
yczkow j jak i dgtej 

jTaea 70 koron miesigeznie (w misrg 
Itgpów może być podwj ższoną (pro- 
I ta  od wjstgpów wedle umowy, oraz 
^cie biurowe wcdłng zdolności od 40 
on i wyżej miesigizoi*. 
Udokumentowane ^od nia lub osobi- 
Izgłoszen a do 5  k w i t  t n l a  1 9 0 1  
Prezesa L Regiecs, ck. Nadin yniera.

Tarnebrzegu dnia k l marca 1901. 
lekretarz: Pres es :

M i
z najprzedniejszej bi

buły egipskiej 
i specjalnej francuskiej 

„Abadie"
Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia.

„Primus"
Główny skład na, Kraków: J a n e c z e k  &  W o y c ie c h o w s k i ,  
_____________ skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 14 o

law ski. Begieo.
K o n c e s jo n o w a n y

ikład Wodoleczniczy
JAŚKOWICACH

pja kolei w miejscu, poczta 
Brzeźnica

rnrty zostan ie z  dn iem  
1-go M aja b. r. ~“̂ Ę

Lekarz Zakładowy:
STANISŁAW PRZYBYLSKI.
Bliższych informacji udzieli

Z a n ę d  Z ipklada.

S zk ó łk i le śn o -o gro d o w e
TADEUSZA hr. ŁUBIEŃSKIEGO  

<w Zassowle p o d  Czarną
poleca do kultur wiosennych: 399 20 50

n a s io n a  i  s a d z o n k i  l e ś n e ,  d r z e w k a  i  k r z e w y  o z d o 
b n e ,  tudzież r o ś l in y  p n ą c e  t r w a le ,  po ceuach najniższych.

Katalogi na żądanie opłatnie.

D oborow e W ędliny na Św ięta
jako to:

S z y n k i  wgdzone bez kostki 1 kg. a 1 kor. 60 bal., K i e ł b a s y  czysto wie 
przowe, a mianowicie: polgiwicowe 1 kg. a 2 kor., — krajane 1 kg. a 1 kor. 60 
hal., — siekane 1 kg. a 1 kor. 26 hal., — P o lę d w ic a  wgdzona 1 kg. a 1 Vor 
£4 hal., — jakoteż wszelkie inne wgdliny najlepszego gatunku po cenach przy- 
stgpnych, wysyła franco pocztą za pobraniim, K o n c e s jo n o w a n a  rz cza l-  

n ia  w T jm o w y  k o ło  B r z e a k a .
Rgcząc za rzetelną ebeługe, — upraszam o każdorazowe dokładne podanie 

adresu — i p oh cum big nadal łasL wym wzglgdom Szanownej Publiczności 
Z poważaniem

840 3 3 M I C H A Ł  L E I N D A
masarz w Tymowy koło Brzeska.

Z okazjiświąt
poleca

fab ryka wyrobów 
masarskich

F ra n c is z k a  Z y c h o w ic z a  i S p d łk i
W PODGORZU 

przy ulicy Kalwaryjskiej-lir. I
Szinownej P  T. Publiczności 

swoje w ę d l in y  znane z dobroci, 
a przedewszystKiem o s y n k i  na spo

sób pragski przyrządzoue, 
oraz k ie łb n e y  czysto wieprzowe 
różnego gatunku. — Kupujący za
miejscowi otrżymają z w r o t  opłaty 

rogatkowej.
Mając nadziejg, że P. T. Publiczność 
zechce mnie ,ndal zaszczycić licznemi 
zamówieniami — kreślg sig z głgboWm 
.ziomkiem i poważaniem 857 1 3

Franciszek Zychowicz i Sp.

„ N U N T I A “
lerwszy na wielkomiejski spo

sób urządzany ZAKŁAD

aia 1
wystaw sklepowych,

* u  zappszczaD'3 i froterowania podłóg 
1 l a k ie r o w a n ia .  @43

Wszelkich InformacyJ I oennlkl udzle- 
t  Biuro Zakładu f | V  przy ul. Sław- 
•wsklej Nr. 20, l-sze ptr.

493 10 0

Na Święta
f  r •  n  c o ! Kor. bal.
m ,5 kg. Ananasów 4 psz. a l  kg. 

Brjndzy świeżej \ 
Dakteli I-a II Kor. II. 
Cj tr jn  mesyńskieb 
Cykaty w cnk. sm. Nt. 4 7» 
Fig snltańsk. Netto 4'/» 
Kawy wybornej 16 do 
Migdałów wybieranych 
Malaga gron Netto 41/, 
Orzechy włos. bez łupki 

„ łask. „ v 
Powideł wybornych 
Pomarańcz czerwonych 
Rodzynków sułtańskicbl. 
Smalcu świeżego 
Słoniny wgdzon. lub papr. 
Sliw bośniackich na spo

sób frane. konserwow.

12 - -  
740 
560 
3 — 

15'— 
650 

20 ' -  

2 0 -  

11 •—

MAGAZYN NOWOŚCI
i Towarów Galanteryjnych

pod nrmą 788 3 0

w K rak ow ie ,
ulica Sławkowska Nr. 3, Hotel Saski 

POLECA:

RĘKAWICZKI g g
B i e l i z n ę  M ę s k ą ,  

K O Z i N l £ R Z E  i M A N K I E T Y  
Wielki Wybór 

NAJMODNIEJSZYCH KrfAWATEK.
Na każdy sezon odpowiednie 

modne towary. " ą i |
Wszelkie zamówienia wysyła odwro— 

tną pocztę, n:^ ,%cząe opakowania.

J
Zarząd Dóbr

FRANCISZKÓW hr. POTULICKICB
to Żm igrodzie (st. Jasło) 

ma ma s p r z e d a ż  wielką llośó 
s a d z o n e k  świerkowych i jo 

dłowych.
za 100C sztuk 5 letnich 8 kor.
„ 1000 „ -4 „ 6 kor.
„ 1000 „ 8 „ 4 kor.
n 1000 . 2 , 2 kor.

Za dostawę i opakowanie dolicza 
_______się własne koszta.

-M

646

R O W E H Y
sławnej m aiki

„Diirkopp Diana“
POLECA SH AD 

M a a zy n  do szycia i R o w e r ó w  
B . P A W Ł O W S K IE G O

I. Iwanickiego
K raków , B yn ek  gł, L. 18 .

Tamże jest do sprzedania AO cztuk. 
iowfrow, zalupionj:cb na licytacji w e. 
k. Urzgd>ie zastawniczym w 'Wiedniu, 
prawie nowyc b, po 7 5  złr.
— ~ Sprzedaż na raty wykluczona.

Antoni Srdowski
Krawiec męski

w Krakowie, ulica Florjansk? Nr. 8, 
l-sze piętro

poleca Szanownej P. T. Pub icznrści ,
S i c  ł a d  s w ó j  zaopatrzony 

na Jjazdą porg roku 1

y wielti wybćr m aterjfłói
z pierwszych f„biyk angielskich, fran- 
cuskiib, oraz krajtwycb, najwigeej 

renomowanych. 
E t r z y m n j e  zawsze z n a c z n y

Zapas gotowych ubrań
i wykonywa wszelkie zamówioniapo 
dług najświeższych żumali paryskich 
w najkrótszym czasie i po cenach , 

najumiarkowańszych. 763

Z a r z ą d  D ó b r

Dra Mikołaja hr. Reya
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Polecam koniak francuski stary; 1 litr 
a 12 Kor., cynamon, gwoździki, kwiat i 
gałki muszkat., szafran, wanilie, i t. p. 

w cenach umiarkowanych 812

T  omasi G U K O W I C Z
B U D A P E ST .

w Przyborowie, p. Grabiny 
s ta c ja  Czarna

ma na sprzedaż ziem niaki „SI- 
L E S JA  Cimbala i „TOPOR* 
Dołkowskiego po cenie 7 kor. za 1 
ctm., 60 kor., za 10 ctm., 500 kor. 
za 100 ctm. bez worka, loco stacja 
Czarna. Ziemniaki te polecić możemy 
jako najwydatniejsze i najpewniejsza- 
z wielu najnowszych odmian, która 
uprawiamy. — Topory  nadają się 
szczególniej ’do gorzelni, zaś S ilesjtz  

odpowiada wszelkim wymogom. 
Prócz powyższych mamy własnej ho
dowli odmianę „ E P f P A R D "  z 
krzyżowania „Niebieskich Olbrzy- 
mów“ Paulsena z „Topazem“ Dołko
wskiego. Plon w 1 . 1900 : =  Il80(b 
klgr. z morga o 17-7%  skrobi. Za 
100 klgr. 20 kor., za 50 klgr. 15- 
kor., za 25 klgr. 10 kor. bez worfia„ 

loco stacja Czarna 6"6

Iłasmcieika i wydawoijiu: j«s*cJa ttsgoszowt. Redaktor odpowiedzialny : Kazimierz Ehrenberg. W drukami W. Korneckiego w Krakowie.


